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Na froncie 
gospodarczym 


Koniec sesji sejmowej — okazja dła pism 
samacyjnych do rozpisywania się na temat ol- 
brzymiej pracy, dodatnich wyników a może 
i epokowych wydarzeń, w jakie ta sesja — 
naturalnie dzięki sanacji — obfitowała. A tym- 
czasem prawdą jest, że najważniejszy, najbo- 
leśniej dający się we znaki odcinek życia zbio- 
rowego: gospodarczy pozostał w zupełaem 
zamiedbaniu. Ani jednej. literalnie ani jednej 
ustawy, która wipłynęłaby dodatnio na życie 
gospodarcze, w tej sesji nie uchwalono, gdyż 
nawet najgarliwszy sanator mie będzie śmiał 
twierdzić, że do takich wstaw należy np. no- 
wela przemysłowa — w dodatku będąca imu- 
zyką przyszłości — czy ordynacja podatkowa 
a choćby budżet ze swym deficytem i wątpli- 
wemi milionami na inwestycje. 

A tymczasem życie gospodarcze coraz wię- 
cej zamiera i to wbrew optymistycznym gło- 
som, twierdzącym, że już jest poprawa. Przed 
rokiem mówiono. że doszliśmy już do dna kry- 
zysu ti. że już pogłębić się nie może. Obecnie 
mówi się, że zaozynamy się z tego najglębsze- 
go dna wydobywać i zaczynamy oglądać błę- 


kitne niebo poprawy. A oto tak wygląda po-, 


prawa, wzięta tylko w jednej dziedzinie go- 
spodarczej: w kolejnictwie jako wyrazic ru- 
chu przemysłowo-handlowego. 

W związku z likwidacją warszawskiej fa- 
bryki parowozów podaje się, że Polskie Koleje 
Państwowe posiadają 5400 parowozów — li- 
czba wielka, wystarczająca do utrzymania 
wielkiego ruchu. Cóż z tego, kiedy z tej liczby 
aż 2200 parowozów stoi w rezerwie tj. niema 
paciągów, które mogłyby obsłużyć! Ale i po- 
została liczba 3200 parowozów nie może być 
w całej pełni wyzyskana: 800 znajduje się za- 
wsze w renroncle tak, że koleje obsługiwane 
są faktycznie przez 2400 parowozów. 

Ito ma być „życiodajną arterją“, to ima być 
znak polepszenia się koniunktury, jeżeli zale- 
dwie około trzy piąte naszego taboru parowo- 
żowego jest w użyciu? Tak też ten ruch na 
zewnątrz wygląda. Pamiętarny czasy, gdy, ja- 
dąc kołeją, widziało się na drugim torze prze- 
biegające w odstępach zaledwie kilkuminuto- 
wych długie pociągi towarowe, dziś jedzie się 
kilometrami, nie spotykając żadnego pociągu, 
za to na większych stacjach widzi się ołbrzy- 
mie zatory z wagonów towarowych marnie- 
iących bez użytku już od lat, 

Mówi się nam w dyskusjach sejmowych, na 
konferencjach prasowych, w prasie sanacyj- 
mej itd. o polepszeniu, ale każdy z tych mow- 
ców czy pisarzy jest tak skromny, że ani pi- 
Śnie, czyją pracą i czyją zasługą ta rzekoma 
poprawa przyszła. Sama z nieba nie spadła 
i gdyby ktoś w sanacji miał istotną zasługę. 
z pewnością potrafiłby ją wydobyć na Światło 
dzienne i wyciągnąć rękę po nagrodę. Dzieje 
się to jednak tylko w połowie: wyciągających 
rękę, obie ręce jest wielu, ałe o zasługach 
skromnie milczą, ileże najżyczliwsi im ze 
świecą w ręku nie potrafiliby. ich doszukać się. 
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Reportaż z ruin medycyny niemieckiej 


„ODŻYDZENIE MEDYCYNY“ W PRAKTYCZNEM ZASTOSOWANIU 


Mimo stosunkowo krótkiego czasu funkcjono- 
wania numerus clausus w zawodzie lekarskim w 
| Jak wiada wydał on już częściowo swoje owoce. 
| Jak wiadomo „odżydzenie medycyny" w Niem- 
czech polega na tem, że lekarz żyd może leczyć 
tylko pacjentów żydów. Za przekroczenie tego za- 
kazu zarówno lekarz jak i osoba, która go we- 
zwala (czy to sam pacjent czy opiekująca się cho- 
rym osoba) odpowiadają sądownie, a może groż- 
niejsze jeszcze jest „napiętnowanie' i następują- 
cy po niem samosąd hitlerowskiej bandy. 

Żydem w pojęciu ustawy o „odżydzeniu medy- 
cyny“ jest każda osoba, której bodaj jedna babka 
lub jeden dziadek był urodzony bądź w żydo- 
stwie, bądź jako dziecko dwojga neofitów, którzy 
chrzest przyjęli jeszcze przed przyjściem na świat 
osoby traktowanej w następsiwie jako „żydow- 
ski“ dziadek lub babka. W ten sposób bardzo wie- 
lu najniezaprzeczalniejszych chrześcijan z liczny- 
mi przedstawicielami najwyższej arystokracji 
wlącznie zostalo „zamianowanych żydami“ — jak 
się wyraził generał von Linsingen, jeden z tych 
„zamianowanych”, 

Następstwem tego zachwycającego naszych en- 
<leków stanu rzeczy jest ogromna nędza wśród le- 
karzy żydów i brak dostatecznej opieki lekarskiej 
dla ludności „aryjskiej“. 

Tak np. w szpitalu „Urban-Krankenhaus* w 
Berlinie na 46 lekarzy asysteniów, 21 dopiero roz: 
poczyna praktykę, a 12 jeszcze nie ma ukończo- 
nych studjów. : W innych szpitalach berlińskich 
jest jeszcze gorzej. NV moabickim na 38 lekarzy 
asystentów 18 jest jeszcze przed egzaminami, w 
szpitalu imienia Rudolfa Virchowa tak samo ma 
się sprawa z 31 na 52 lekarzy asystentów, w Cha- 
ritce z 47-oma na 84, a zatem w dwóch ostatnio 
wymienionych szpitalach większość lekarzy nie 
miałaby w żadnym cywilizowanym kraju prawa 
do praktykowania. Nie należy przypuszczać, że 
idzie tu o lekarzy pomocniczych. Tych funkcje 
spełniają teraz w szpitalach berlińskich prawie 
wyłącznie studenci. Powyżej zacytowane cyfry 
odnoszą się do regularnych lekarzy asystentów. 


Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa perso- | 


nalu pomocniczego tj. pielęgniarek i sanitarjuszy. 
Tu brano ludzi bez żadnych kwalifikacyj, tylko 
na podstawie „zasług“ dla partji hitlerowskiej, 
wyrzucając starych pracowników dła zrobienia 
im miejsca, bez żadnej ceremonji i szczegółowych 
badań genealogicznych. 

Nie też dziwnego, że procent wy padków śmie - 
telnych w szpitalach berlińskich był w r. 1933 
o 16 procent wyższy niż w 1932, jakkolwiek „od- 
żydzanie” rozpoczęło się dopiero w drugim kwar- 
tale 1933 r. i fala niedouków zalala ostatecznie 
szpitale berlińskie nie wcześniej jak pod jesień. 
Rzeczywisty więc wzrost śmiertelności jest daleko 
większy, 

Rzecz zupełnie naturalna. Dopuszczenie medy- 
ka przed egzaminami do praktyki lekarskiej jest 
jeszcze o wiele niebezpieczniejsze niż obsadzanie 
odpowiedzialnych stanowisk w administracji pań- 
stwowej studentami prawa, Ścinającymi się po% 
tem haniebnie przy egzaminach — jak to sie nie- 
tylko w Niemczech zdarza. `; 


Zupełnie taka sama sy luacja panuje w szpiia- 
lach prowinejonalnych i prawie taka sama w 
leczeniu prywatnem. „Żydowska hahka” jest dzis 
katastrofą dla zdrowego Niemca, ale blłogosla- 
wieństwem dla chorego. ą 

Temu upadkowi: medycyny praktycznej towa- 
rzyszy jeszcze kalustrofalniejszy upadek wiedzy 
medycznej, medycznych słudjów badawczych. 
W słynnym „Robert Koch-Insiitut" daje się od- 
CZUĆ —: ol czasu „odżydzenia” — brak odpo- 
wiednio wyszkolonych i uzdolnionych sił, „Rai. 
ser Wilhelm-Institut" zawiesił swoje pruce zupel- 
nie z tego samego powodu. 

Jednem slowem: słynna jeszcze przed rokiem 
na cały świat medycyna niemiecka została zupel- 
nie zniszczona, a szerokie masy ludności niemiec- 
kiej rzucone na pastwę fuszerów. Tak wygląda 
ziszczenie się ideałów mlodzieży endeckiej i znacz- 
nej części sanacyjnej. My w Polsce nie mamy 
wprawdzie lak wysoko naukowo atoja) medy- 
cyny do zniszczenia, jaką byla niemiecka, ale zato 
brak uzdolnionych lekarzy dałby się polskim e 
2. odczuć daleko silniej. W. 4. G. 


Strajk drukarzy w Hiszpanii 


Madryt, 13 marca. Z powodu strajku drukarzy 
dziś rano nie wyszły żadne inne dzienniki poza 


Pływacy = 
skonfiskowani 


Wczorajszy nasz artykuł wstępny o naradzie 
belwederskiej, zatytułowany „Pływacy”, został w 
trzech miejscach skonfiskowany: w jednem konfi- 
skacie uleglo jedno zdanie, w drugiem pół zdania, 
w trzeciem znowu jedno zdanie. Była to bardzo 
ważna i doniosła konfiskata. 


a a a 


To prawda, kryzys nie przyszedł ani sam 
ani odrazu. Złożyło się na niego wiele czynni- 
ków, spowodowanych przez ludzi i wypadki 
źle pokierowane. A poprawa miałaby przyjść 
sama? Miałaby może przyjść z litości nad 
Umęczonemi narodami, nad ginącą z nędzy 
klasą robotniczą? Takie cuda w naszych cza- 
sach nie dzieją się taksamo, jak nie można za- 
prząc parowozu do pociągu, którym niema co 
przewozić. 


dziennikiem katolickim „El Debate“ i dziennikiem 
socjalistycznym „El Socialista“. Ze względu na 
podniecony nastrój dziennik „El Debale" nie jest 
kolportowany publicznie, lecz sprzedawany w 
specjalnie zaimprowizowanych kioskach w komi. 
carjatach policyjnych. Ostatnia noc minęla naogół 
spokojnie. ł 
—0900— 


Sąd okręgowy w Krakowie, Wydział HI Karny. Dnia 
10 marca 193Ł r III Pr. 48/34. Sąd «kręgowy w Krako- 
wie Wydział III, na posiedzeni1 wejawnem w duin 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokurato:a Sądu 
okręgowego w lirakowie, wydał następujące poslano- 
wienie: I, Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 austrj. 
procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez Staru- 
stwo grodzkie w Krakowie dnia 7 marca 1934 r, koní: 
skatę „Dziennika Ludowego" Nr. 58 z 7 marca 1034 r. 
z powodu treści artykułu, zamieszczonego na stroma 3 
pod tytułem „RUCH KOLEJARSKI* od słów „Nadnzy- 
wanie* do słów „do agitacji“, od słów „Na stacji* do 
słów „dobra służby“, od słów „Qio jesl“ do słów ,w pe- 
wnym wypadku”, albowiem treść tych ustępów zaw'era 
znamiona występku z art, 127 k. k. — II. Zakazuje się 
dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści powyższego 
artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej 
formie w najbliższym numerze „Dziennika Ludowego" į 
w Dzienniku urzędowym, — I. Cały nakiad skonfisko- 
wanego druku ma być zniszczony, — Przewodniczący: 
Dr. Hubl wr, Prezes Sądu okrcgowego, Protokolant: Ko- 
bylarz wr. 
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Wanda Wasilewska 


Nr. 59. Środa, 14 marca 1934 r. 


„Hotel pod wszą” 


Dwa domy noclegowe. Jeden, lo jesz- 
cze wlaściwie arystokracja. Trzeba 
mieć trzydzieści groszy, żeby móc się 
przespać na naciąśniętem na żelaznej 
ramie rzadkiem płótnie, albo przykrytej 
kawałkiem chodnika siatce, Za trzy- 
dzieści groszy można spać od ósmej 
wieczór do szóstej rano. Przedtem bez- 
płatna kąpiel. Z gorącej, pełnej pary 
łaźni, przechodzi się ulicę i długiem po- 
dwórzem do właściwych drzwi. Sala 
kobiet, sala kobiet z dziećmi i wresz- 
cie sala mężczyzn. Długie rzędy prycz. 
W kącie kilkunastu chłopców ośmio, 
dziesięcioletnich. Kształcą się tu, w zbio 
rowisku bezdomnych, włóczęgów, w 
zbiorowisku dorosłych, ponurych męjż- 
czyzn, na których twarzach wypisała 
się ostrym rylcem długa nędza, bezrobo- 
cie, niepewność jutra. Chłopcy nie mają 
koców, śpią bez przykrycia, 

— Szyba w oknie wybita, w nocy wie- 
je, że aż strach, A przecie koce są — 
mruga porozumiewawczo mały berbeć o 
okrągłej, sprytnej twarzyczce, — W ma- 
śazynie koców cała kupa, Tylko, że no- 
we.. dia nas szkoda — wzdycha z rezy- 
śnacją, 

W kuchni można za pięć groszy do- 
słać kubek herbaty, za pięć groszy 
kromkę chleba, Tylko że te trzydzieści 
groszy za nocleg... Skąd tu jeszcze wziąć 
na tę herbatę? 

Posępne, czarniawe twarze, Wynedz- 
niałe kobiety, Pospiesznie okrywają się 
kocami, 

Ale to nic. Tu jest przecież jeszcze 
arystokracja. Tam, na drugim brzegu 
Wisły, jest prawdziwe schronienie bez- 
domnych. Bezpłatny nocleg, bezpłatny 
wikt, Tu już ci, dla których trzydzieśc 
groszy stanowi niewidzialny może da- 
wao majątek, 

Wokót zabłoconego podwórza niskie 
budynki. Od progu pierwszej izby bu- 
cha w twarz zaduch i smród, Na dwóch 
kalekich łóżkach, w barłogu n'eprawdo- 
podobnych łachmanów chorzy. Izba izo- 
lacyjna, Z nad czerwonych niegdyś po- 
włóczek poduszki unosi się bezzębna, 
ziemista twarz starca. Lampa u sułitu 
rzuca na wszystko niepewne, drżące 
blaski, Na wyłażącą z boku łóżka sło- 
mę, na znaczone sinemi żyłami ręce, 
na dwżącą na wyschłej, długiej szyi ły- 
są glowę, Kaprawe oczy uśmiechają się 
dziecięco, bezsilnie, Mamlą coś niewy- 
raźnie opuchłe, blade wargi, 

,Drugie drzwi. I znów ten sam nie- 
znośny, wnikliwy smród. Długa izba o 
niskim suficie. Bielone wapnem ściany. 
Zamknięte szczelnie jedno jedyne okno. 

— Bo to węgla niema, zimno, nie da 
się otwierać.. 

Dwadzieścia prycz. Siedemdziesięciu 
mocujących, Usadawiają się w kucki 
pod ścianami, zwiesiwszy na kolana 
senne głowy, Leżą pod pryczami na 
przegniłych, zarosłych brudem deskach 
podłogi. Lokują się po dwóch, po trzech 
ma chudych, świecących przez liczne 
dziury startą na sieczkę słomą sienni- 
kach. Młode twarze. Nikt nie ma tu 
chyba więcej, niż trzydziestkę. 

— Bezrobotni? 

— Tak, tu wszystko bezrobotni. 

Siedemdziesięciu młodych ludzi bez 
pracy, bez grosza, bez dachu nad gło- 
wą. Co robią w dzień? Ot, zwyczajnie, 
wychodzą na miasto. Tak sobie. Może 
sie przecież uda w ten czy inny sposób 
coś zarobić, 

Wysoki chłopak z starannym prze- 
działem na uczesanych gładko włosach 
uważnie przegląda fałdy trzymanej w 
ręku koszuli Na widok wchodzących 
przerywa Swoje zajęcie, W wąsk'em 
przejściu, nie zajętem jeszcze chwilowo 
przez nikogo na moc, ktoś goli kolegę 
wyszczerbiosą, starą brżytwą. - Sennie, 
duszno i zimno. Kłęby dymu z najlich- 
szr*h papierosów, z podniesionych na 
ulicy niedopałków, zwartą ścianą uno- 
szą się w powietrzu. Przybywa jeszcze 
ktoś, Bez protestu ścieśniają się jeszcze 


| więcej, robiąc mu miejsce. Wiadomo, 
zima. Jeszcze trudno spać pod mostem 
czy na polach za miastem. 

Sala starców. Taki sam ścisk, Tu się 
już nie żenują—całkiem otwarcie prze- 
szukują swoje łachmany, biją wszy. Za- 
duch jeszcze większy. Sienniki gniją, 
niezmieniane od lat. Na podłodze, pod 
ścianami ludzie — kupy  łachmanów. 
Kalekie nogi, straszliwe kikuty obna- 
żają się z chroniących je przez dzień 
przed ludzkiem okiem szmat. Owrzo- 
dzone ręce układają na podłodze stare 
worki jako oparcie dla głowy, Roi się 
wszystko od wszy — wielkich, płowych, 
natrętnych wszy. Sienniki, strzępy tego, 
co było niegdyś kocem, strzępy teśo, 
co było niegdyś odzieżą, czarne, wy- 
schłe ciała nędzarzy, żebraków, nie- 
szczęśników, szukających tu na noc 
schronienia. 

Z jednej, drugiej, trzeciej pryczy ka- 
szel. Głęboki, przenikliwy. Wąska ni- 
teczka różowo zabarwionej śliny ście- 
ka z bezsilnych warg. W samym kącie 
ktoś stęka głucho przez sen, oddech 
ze świstem i chtobotem wydobywa się 
z zapadłej piersi, Jak straszliwa, upiot- 
na zmora, jest ta sala starców. To nie 
stwa, czcigodna, wymyta i ciepła s - 
rość _ wypielęgnowanych staruszków., 
Rozkład ciał, obnażona rana życia, bez- 
silność, zmierzwione kudły i kłaki, 
straszliwa, beznadziejna starość nędza- 
rzy. 

W rogu budynku kuchnia. Lśniące, 
miedziane naczynia. Co się gotuje? 

— Na rano zupa kminkowa. Taka 
tam.. palona mąka, omaści się trochę 
słoniną, do tego kawałek chleba W każ 
dym razie coś ciepłego. Na południe 
ziemniaki z kapustą. Na wieczór znów 
zupa. 

Łazienka. Na kamiennej podłodze ża- 
iosne widmo wanny, powyginany, za- 
rdzewiały, obity blaszany sprzęt, Kurek 
przy wannie zepsuty. Nie funkcjonuje 
od kilku miesięcy. W ścianie dwa tusze, 
do których ma dochodzić ciepła woda 
rurami z kuchni, Ale.. i to -popsute 
Gdzież się ma ,umyć tych dwusiu czy 
dwustu pięćdziesięciu ludzi, którzy tu- 
taj codziennie nocuią? 

— Ano, jak przyjdzie we wtorek al- 
bo w piątek nowy, to się go wysyła do 
kąpieli do tamtego domu noclegowego 
Jak w inny dzień — to już trudno. Stali 
lokatorzy chodzą się tam kąpać co dwa 
tygodnie. 

Tak, Ale tu na miejscu nie da się na- 
wet obmyć rąk. Brud włóczęgi z całego 
dnia, brud z przegniłych łachmanów, 
brud z wilgotnej, zabłoconej podłogi na 
której się śpi, może przecież poczekać 
dwa tygodnie na parę litrów wody. 

Wychodzi się z tego straszliwego bu: 
dynku z ciężką od zaduchu głową, usta 
łapczywie otwierają się, żeby zaczerp- 
nąć czystego powietrza. Ale to już nie 
tu. Błotniste podwórze zieje straszli- 
wym smrodem, W kącie klozet-kloaka, 
pod gołem niebem, kiepsko przysłonię- 
ty paru zbutwiałemi deskami. Na dwu- 
stupięćdziesięciu ludzi dwa sedesy. Za- 
walone kałem, brudem, ociekające gęs- 
tą, ohydną cieczą, Oczywiście niema ka- 
nalizacji, Oczywiście nieczystości wy- 
wozi się kiedy los zdarzy, kiedy sobie 
Zakład oczyszczenia miasta przypomni 
o tym zakątku. Tamci wszyscy — kasz- 
lący, chorzy. kaleki, idą tu przez całe 
podwórze, brną w błocie, przez deszcz, 
śnieg, wicher. Stoją w ogonku, cierpli- 
wie czekając na swoją kolejkę. Wdycha- 
ją zepsute powietrze, wnoszą potem 
z powrotem do sal sypialnych na potar- 
ganem obuwiu kał i brud, na którym 
zaraz się ktoś ułoży, podkładając sobie 
łokieć pod głowę, 

Tak wygląda ten popularnie zwany 
„kótel pod wszą”, jedyne Schronisko, 
śdzie bądź co bądź bezdomny człowiek 
znajduje dach nad głową. W tem zbio- 
rowisku nieprawdopodobnej nędzy pra- 
cuje siedmiu ludzi, Z bohaterskiem po- 
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święceniem walczą z obojętnością wiadz, | nie rozprasza się pod rozetami sufitu. 


z obojętnością ludzką, z okropnemi wa- 
runkami bytowania. Nie kryją niczego— 
jak ropiejącą ranę, pokazują wszystkie 
bolączki instytucji. Przełożony beztad- 
nie rozkłada ręce. Na jego dobrej, chłop 
skiej twarzy dziecinny uśmiech zakło- 
potania. 

— Bo przecież każdemu człowiekowi 
należy się dach nad głową i kawałek 
chleba... 

Widocznie jednak nie. Widocznie nie 
należy się tym starcom, dogorywającym 
w błocie sali sypialnej, w smrodzie klo- 
aki, na zgniłych siennikach bez słomy. 
Widocznie nie należy się tym młodym 
ludziom, za jedyne zaięcie mającym 
dziś łowienie wszy w łachmanach ko- 
szul. Nie dla nich budowano domy, nie 
dla nich zaprowadzano instalację wodo- 
ciągowe, nie dla nich tkały czyjeś pilne, 
zmęczone ręce białe płótno prześciera- 


Tam, na sali senna nuda. Szeleszczą od 
czasu do czasu papiery na pulpitach. Od 
czasu do czasu ktoś podnosi głowę i pa- 
trzy na mówcę, Gdzieś z tylnych rzę- 
dów powstaje nagle tęgi, śładziutko 
uczesany pan. 

— My także jesteśmy przedstawicie- 
lami robotników! 

Nie wie o tem zapewne nic starzec, 
dogorywający tam, na zawszonym bat- 
łogu, Czy i w jego imieniu mówi pan to. 
zażywny, gładziutko uczesany panie ra- 
dny? Nie wie o tem napewno nic że- 
brak, opatnujący brudnemi szmatami po- 
ranione kikuty nóg. Mni kobiety, kar- 
miące wyschłą piersią żółte dzieci w 
wielkiej sali schronienia za trzydzieści 
groszy, 

Padają gładziutkie, pięknie przycza” 
sane słowa. Różnych rzeczy można się 
dowiedzieć w jasnej sali rady miejskiej. 


deł, kosmate wątki koców, Nie dla nich | O tem, że walka klas jest przeżytkiem. 
mielono mąkę w wielkich młynach, nie | żę tylko solidaryzm społeczny zbawi 
dla nich bito bydło w rzeźniach. „Lisy | człowieka. Solidaryzm — zażywni pa- 
mają nory i ptacy polni gniazda, a syn| nowie z rady miejskiej i żałosne widma 


człłorwieczy niema gdzieby głowę skłonił". 
Klęska bezrobocia, klęska bezdomności 
położyła na tych ludziach swoje czarne 
piętno, pochyliła ich głowy, posiekała 
twarze setkami zmarszczek, zapaliła w 
Źrenicach posępny płomyk. 

Kiedy się śpi w czystych łóżkach, pod 
ciepłą kołdra, w salach domu nocleżo- 
wego starcze usta z trudem chwytają 
zgniłe, ciężkie powietrze. Przewracają 
się z boku na bok bezrobotni, ogniata- 
jac sobie ciało na deskach podłogi Z 
ciemnego czworoboku wychyla się na 
całą dzielnicę widmo tyfusu. widmo za- 
razy. a 

W centrum wznoszą się ładne, sta- 
rannie konserwowane budynki, Wi- 
dnieją w świetle elektrycznych lamp ja- 
sne bloki nowych domów mieszkalnych. 
Ogrodnicy starannie przycinają drzewa 
miejskich nplantacyj. : 

Ale tam. w robotniczej dzielnicy, w 
dzielnicy nędzarzy ciemnieje w mroku 
czworobok domu noclegowego, jak stra- 
szliwa, otwarta ku niebu rana. Zieje 
smrodem, zaduchem, oddechem nędzy, 
ukryta, niewiadoma, mijana obo'ętnie, nie 
zauważona przez nikogo z zabłąkanych 
tu czasem porządnie odzianych przecho- 
dniów. Jest dziwnie cicha i milcząca — 
zbyt cicha i milcząca na to, co można 
zobaczyć wewnątrz. 

I taksamo okropne, jak widok tej bez- 
nadziejnej nędzy, tego nieprawdopodo- 
bnego sponiewierania człowieka było 
jeszcze jedno: na sali domu noclegowe- 
go zrywały się na widok wchodzących 
wychudłe. obtargane kobiety i pokorne- 
mi, uniżonemi głosami witały: dobty 
wieczór, całuję rączki. 

A przecież każdy, kto tu wchodzi w 
ciepłym płaszczu, w porządnem odzie- 
niu powinien być wrogiem. Powinna go 
witać zaciśnięta pięść, żute w bladych 
wargach przekleństwa, gniewny krzyk 
tych matek, które dla swoich dzieci nie 
mają kąta, 

Wieczorem, kiedy bramy domów no- 
clegowych już się zamykają, biała, zło- 
cista, wysoka sala rady miejskiej roz- 
błyska światłem elektrycznych, mlecz- 
nych kul. 

Uśmiechają się z góry kolorowe malo- 
widła, twarze w otokach malowanych 
wieńców patrzą w dół 

Na dole półkręgiem wyściełane fote- 
le. Półkręgiem siedzą pięknie ubrani pa- 
nowie, Słuchają. Mówią. 

Ale potem zalnteresowanie słabnie. 
Ten, który teraz przemawia, nie ma czar 
nego ubrania i wypielęgnowanych rąk. 
A ptzytem mówi o domach naclego- 
wych Wytworni panowie wychodzą do 
eleganckiego toyer na papierosy. Stają 
w korytarzu, opowiadają sobie coś pół- 
głosem. Światło kandelabrów odbija się 
w różowych łysinach. śmiechaią się 
syte usta. Wonny dymek niedostrzegal- 


ludzkie z domu noclegowego. Ależ pa- 
rowie — oni cuchną — cuchną nędzą, 
brudem, łażą po nich wielkie, żarłoczne 
wszy. Spluwają na podłogę zapbarwioną 
krwią śliną gruźlicy, charczą i klną. Są 
vpaprani kałem i błotem podwórza i 
kloaki, Doprawdy, panowie, o kwadrans 
drogi od tej sali mieści się w czworo- 
bocznym budynku kawałek piekła, o 
którem lepiej dla was wogóle nie wie- 
dzieć — które lepiej przekreślić szum- 
nym dźwiękiem obłudnych, nic nie zna- 
czących słów. 

Ale wy. mieszkanki domu noclegowe- 
go, lokatorzy „hotelu pod wszą” — tyl- 
ko zaciśnięta pięść! 


Mały feljeton 


Krzesło 
Z Banku Gospodarstwa Krajowego 
w Warszawie niezauważony przez ni- 
kogo złodziej, wyniósł krzesło. Woźni 
popędzili za złodziejem i krzesło ode- 
brali. (Z gazet). 

Któż z nas za młodych lat, naczytawszy 
się Juljusza Verne'a, Coopera i May'a, nie 
marzył o dalekich podróżach, o nieznanych 
lądach, o walkach czerwonoskórymi In- 
djanami i t. p. niebezpiecznych przygodach?, 
Ja sam, mając 11 lat i 50 kopiejek w kic- 
szemi, wyruszyłem na podbój Sakary, ale 
z powodu upału dotartem tylko do Ochoty, 
przedmieścia Warszawy, skąd zniechęcony 
wróciłem do rodzietelskiego domu . 

Ileż morderstw i innych przestępstw poł 
pelniono pod wrażeniem tektury „Tajnego 
Detektywa”. 

Wpływ książki, dziennika i wogóle dru- 
kowanego słowa jest doprawdy ogromny. 

Czyn złodzieja, który wyniósł krzesło 2 
Banku Gospodarstwa Krajowego niewątpli- 
wie popełniony został z inspiracji pp. lifa 
i Pietrowa, autorów „12 krzeseł". 

To przecied nie był złodziej w pospoli- 
tem zmiczeniu tego wyrazu. 

Przyszedł do Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego, wiedząc o tem, że do zakresu 
czynności banków należy także pożyczanie 
pieniędzy. 

— Proszę mi pożyczyć do jutra 20 zło» 
tych — zwrócił się do kaejera. 

Kasjer spojrzaż na interesanta 4 odparł 
krótko: Niema pieniędzy. 

— ŚSchowali! — przemknęło mu przez 
głowę — ale gdzie? Poszczególny czlowiek 
chowa do pończochy, ale bank? Przecież 
bank mie nosi pończoch. f 

Przechadzał się po wielkich, aio pustych, 
halach bankowych. Naraz wzrok jego padł 
na krzeslo, Krzesło wyściełane. Tu są pie” 
niądze! przemknęło mu przez głowę, Rov 
zejrzał się nu wszystkie strony. W Gospo» 


z 
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darstwie Krajowóm kryzysowa cisza. 
Watal krzesło è wyntósł. 
Nie udało się. 
Wpływ literatury jest ogromny 
ULTIMUS. 


Nit. 59, Środa 14 marca 1934 r. 


Planty krakowskie w niebezpieczeństwie 


1 Kraków, 11 marca 

Na życzenie szerokich kól kulturalnych i oby- 
watelskich Krakowa, zaniepokojonych tem, co się 
obeenie dzieje z plantami, urządziło Towarzy- 
sLwo miłośników historji i zabytków Krakowa 
w ub. poniedziałek w sali Muzeum przemysłowe- 
go publiczny wieczór dyskusyjny, poświęcony 
omówieniu zagadnicń plant krakowskich oraz 
problemów dotyczących konserwacji i wycinania 
drzew i wytyczania alej. Salę przepelnila publi- 
czność, co świadczyło o żywem zainteresowaniu 
tą sprawą. Piętrzyly się jednak przeszkody. Prze- 
dewszystkiem zgasło światlo elektryczne tuż 
przed rozpoczęciem i przez godzinę publiczność 
po ciemku w sałi, slaho oświetlonej kilku świe- 
cami, sluchala referatu p. prof. Rouperia. Dopie- 
ro, gdy ten' już skończył, rozbłysło światło elek- 
dryczne. 

Druga przeszkoda, która przeciwsiawiła się 
swobodnemu wypowiedzeniu się opinji publicz- 
nej, była poważniejsza. Mianowicie nie ci, któ- 
rych zaniepokoił los plamt, lecz ci, którzy wywo- 
lali to zaniepokojenie, zajęli przeszło dwie go- 
dziny czasu, przeznaczonego na omówienie tej 
sprawy, Skutkiem czego na głosy publiczności 
pozostał zaledwie kwadrans. 

Prof. Roupert wygłosił całogodzinny wykład, 
w którym omówił wiele ciekawych materyj. 
Przedstawił sprawę wycinania drzew tak, jakoby 
zostało ono wywołane pamiętna mroźną zimą r. 
1928-29, która wymrozila wiele drzew. Z dużym 
naciskiem przestrzegał, żeby na plantach nie sa- 
dzić jodeł ani śliw, bo te najwięcej ucierpiały od 
mrozu. Jako argument przeciw kasztanom rozwi- 
nął interesujacą hipotezę o „toksynach  wytwa- 
rzanych ponoć przez kasziany. Hipoteza ta, ad 
hoc skonstruowana per analogiam (której, na- 
wiasem mówiąc, nigdzie na świecie nie poiwier- 
dzą doświadczenie gospodarki lasowej!) wyma- 
ga rzekomo, żeby w miejsce kasztanów sadzono 
lipy i jawory. Wprawdzie wzrost tych drzew po- 
trwą znacznie więcej dziesięcioleci, aniżeli wzrost 
kasztanów, a ludność miejska jest niecierpliwa, 
ale trudno — trzeba jej zalecić cierpliwość. 

Bardzo obszernie mówił referent o korniku je- 
sionowym. Oświadczył się też prof. Rouppert za 

usunięciem kółek; dzieci nic powinny się bawić 
na plantach, bo jest ich zadużo i zanieczyszczają 
kółka. > ; t ; j 

Następnie odczytał bardzo dlugi referat p. inż. 
Wnęk, referent lasowy magistratu, który powtó- 
rzył mniejwiecej tosamo, przytaczał również hi- 
potezę o owych „toksynach” i opowiadał, jak to 
w Paryżu marnieją drzewa itp. 

Opinja mieszkańców miasta Krakowa znala- 
zła wyraz w kwadransowem przemówieniu red. 
Haeckera. Sprostował on pogląd, jakoby problem 
zadrzewienia plant wyłonił się na skutek mro- 
zów z r. 1929. Sprawa ta stanęła na porządku 
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dziennym wskutek upływu stulecia plant, które 
były założone przez Feliksa Radwańskiego, a po 
nim przez Florjana Straszewskiego w latach 
1821 —1838. kasztany dożyły swego wieku i obu- 
imierają. To pociągnęło za sobą konieczność posa- 
dzenia nowych drzew w miejsce uschłych. Otóż 
pojawił się (jeszcze, gdy zasiadałem w Radzie 
miejskiej i w komisji plantacyjnej) argument 
nietyle tachowy, ile raczej.. tromtradracki, że 
kasztan jest „niepolskiem'* drzewem, Później do 
tego tromtradrackiego argumentu dorobiono ar- 
gumenty t. zw. fachowe o „toksynach' itp. Jakto 
„niepolskie' drzewo? Jeżeli kasztany gotyckiemi 
sklepieniami swoich alej podnosiły przez sto lat 
czar najpiękniejszego miasta Polski, to są już 
chyba dostatecznie zasymilowane! Wszak mie- 
szczańskie i urzędnicze rodziny niemieckie, któ- 
rych synowie stali się zasłużonymi patrjotami 
polskimi, potrzebowały znacznie mniej czasu na 
zasymilowanie się, niż kasztany krakowskie. 
A w sztuce polskiej wyrobiłi kasztanom prawo 
obywatelstwa wielcy artyści: Wyspiański kaszta- 
nów użył jako motywu do ornamentu w domu 
Towarzystwa lekarskiego, inny artysta z liści 
i kolczastych owoców kasztana zrobił metalowy 
tryz na domu Drukarni Związkowej przy nl. Mi- 
kołajskiej.. (Głosy: A także Odrzywolski na Wa- 
wełul). Więc bronię kasztanów z ceałem przeko- 
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namiem. Kasztan to kruche drzewo, to prawda. 
Ale jeżeli posadzimy nie kasztany, lecz lipy, to 
przez 30 lat nie będziemy mieli alei w Krakowie, 
a ja pragnąlbym, żeby dzieci niojego wnuka ba- 
wiły się jeszcze w cieniu drzew... Za drugie sto lat 
niech nasi potomkowie znowu posadzą nowe ka- 
sztłany, gdy te umrą, które my posadzimy, 
Druga rzecz, która wzburza opinię, to „popra- 
wianie“ plant, mianowicie bezsensowne znosze- 
nie ukośnych ścieżek, a przedewszystkiem zmo- 
szenie kólek. Zniesiono nawet historyczne kółko 
przed Kapucynami. w którem wuj Wyspiańskie- 
go Stankiewicz w r. 1838 zasztyletowal ausirja- 
ckiego wywiadowcę Cielaka. Gdzież się mają 
dzieci bawić? na głównych alejach? wśród tlu- 
mów spacerującej publiczności? Gdzie mają sie- 
dzieć nad niemi matki z robótkami, jeżeli znosi 
się ławki, które stały dokoła kółka? Dlatego więc 
występuję w obronie plant, tego klejnotu Krako- 
wa, w obronie kasztanów, w obronie kólek! 
Zabrał następnie głos były prezydent miasta 
p. Rolle, z którego przemówienia wynikało, że 
publiczność krakowska od stu lat nic innego nie 
robi. tylko niszczy i niszczy planty, a zarząd 
miejski je ratuje i ratuje... r 
Przemawiał jeszcze nauczyciel p. Sye, specja- 
lista od sadzenia drzewek, na temat dość luźnie 
związany z plantami. j 
Było jeszcze przeszło 50 obecnych zapisanych 
do głosu, ale wobec spóźnionej pory przewodni. 
czący przerwał dyskusję. 


Lalcgic podali samorządowe 


SUMA ZALEGŁOŚCI W ROKU 

Centralne organizacje samorządowe dokonały 
obliczenia, z którego wynika, iż zaległości w po- 
datkach samorządowych wyniosły na dzień 1-go 
kwietnia 19835 około 250 miljonów złotych. W o- 
bliczeniu tem uwzględniono zaległości w samo- 
istnych podatkach komunalnych oraz w dodat- 
kach do podatków państwowych. 

Największe zaległości w podatkach samorządo- 
wych wykazują województwa Łódzkie i Lubel- 
skie, gdyż przeszło po 25 miljonów, następnie 
Kieleckie — przeszło 21 miljony, Ślaskie i Kra- 
kowskie — po blisko 21 miljonów, Poznańskie — 
18.5 miljonów. Zaleglości w województwie War- 
szawskiem obliczone są na blisko 15 miljonów 
złotych. 

Samorządy stwierdzają, iż mimo redukcji ogól. 
nej sumy wymierzanych podatków, zaległości po- 
<latikowe wzrastają z roku na rok. W wojewódz- 
twie Poznańskiem np. wzrost zaległości wynióst 
w porównaniu z pierwszym kwietnia 1931 roku 
— 155.4 proc. w Lubelskienr — 100 prot., na Po- 
morzu — 78 procent, na Polesiu — 70 procent. 
W innych wojewódzlwach procentowy wzrost 
zaległości podatkowych jest mniejszy i w porów- 


BUDŻETOWYM PRZEKRACZA 270 MILIONÓW 


ZŁOTYCH 
nanju z 1931 rokiem waha się od 10—57 proc. 

W roku budżetowym 1933/34 stwierdzono dal. 
szy wzrosl zaległości podatkowych. Dokladnych 
zestawień za ten rok jeszcze niema, ale nałeży 
przyjąć, iż w chwili obecnej suma zaległości w 
podatkach samorządowych równa sie połowie su- 
my zwyczajnych budżetów samorządowych, albu 
nawet połowę tę przekracza. Budżety zwyczajne 
samorządów na rok 1933/34 preliminowane były 
w całym kraju na 542 miljony złotych 

W kolach samorządowych są zdamia, iż rozpo- 
rządzenie ministra skarbu z 25 listopada 1933 o 
ulgach w spłacie zaleglości podatkowych nie 
wstrzymało wzrostu zaległości i nie rozwiązało 
całkowicie tej kwestji. Związki samorządowe do- 
chodzą do przekonania, iż należy zbadać sytuację 
gospodarczą i zdolność płatniczą poszczególnych 
płalników i bezzwłocznie umorzyć wszystkie te 
zaległości, których nie da się ściągnąć bez dopro- 
waądzenia płatnika do ruiny gospodarczej. Zale- 
głości, uznane za ściągałne, powinny być rozło- 
żone płatnikom na wieloletnie raty przy uwzględ- 
nieniu ich sytuacji gospodarczej i możności płat- 
niezej. 
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Mroki Średniowiecza 


FANATYZM, PRZESĄDY I OKRUCIEŃSTWA W DAWNEJ POLSCE 


Posłuch dla wyroków w tych sprawach nie mógł być egzekwo- 
wany przez „ramię świeckie“, io też kościelne wyroki starały się 
władze kościelne wykonywać „przymusem moralnym”, t. j. klątwami 
i interdyktami i związanemi z niemi przykrościami dla „wyklętych”. 
Klątwy te odtąd były jednak mniej niebezpieczne, bo nie wywieraly 
żadnych skutków ujemnych dla praw politycznych i majątkowych 
wyklętego. Skutki te ograniczały się wyłącznie do terenu kościelnego. 
Dziedzic wsi, choćby był i kolatorem, nie miał wstępu do kościoła, 
odmawiano mu sakramentów, grożono odmówieniem chrześcijań- 
skiego pogrzebu i przeznaczano go na umieszczenie w piekle. Jeśli 
„wyklętemu' z klątwą tą nie było wygodnie i lękał się jej skutków, 
zastosował się do wyroku sądu kościelnego, gdy był śmielszy 
i uparty, pił i jadł zdrowo, nie troszcząc się o interdyki i jego skutki. 
Zazwyczaj żona lub córki łagodziły sprawę, obie wojujące strony 
wzajemnie coś usłąpiły, a wówczas i sąd ostateczny nie groźnie dla 
wyklętego się przedstawiał. Te kościelne procesy są- 
dowe dotyczyły głównie dziesięciny, którą nie- 
chętnie tak szlachta, jak i poddani oddawali. Stosunki takie istniały 
do r. 1750. W tym czasie posprzeczał się o dziesięcinę proboszcz z nie- 
jakim Szamockim, sławnym „patronem“, czyli adwokatem try- 
bunalskim. Gdy proboszcz zaskarżył Szameckiego do sądu kościel- 
nego, Szamocki wytoczył przed sądem świeckim ziem- 
skim proces o ustalenie, że sprawy o dziesię- 
cinę nie należą do sądów kościelnych, lecz do 
sądów ziemskich. Sąd ziemski przyznał rację Szamockiemu. 
Dało to powód do sporu kompetencyjnego między ziemstwem a kon- 
ssystorzem. Szlachta, niechętna dziesięcinom, wraz z marszalkiem 


e e ee ee = 
wielkim koronnym Bielińskim aż do Rzymu zaniosła protestacje prze- 
ciw uroszczeniom sądów kościelnych diecezji warszawskiej i prosiła 
o ustanowienie mieszanej komisji, któraby ten spór załatwiła. Papież 
zgodzil się na taką komisję, wyznaczył do niej swoich przedstawicieli, ' 
a komisja ta ustaliła, że sądownictwo o dziesięciny 
należeć ma do sądów świeckich, a nie kościel- 
nych, zniosła dziesięciny wytyczne, czyli po- 
bierane w snopach na gruncie i zaleciła układy 
o zamianę tych dziesięcin na dziesięcinę pie- 
uiężną, a także odebrała sądom kościelnym 
sądownietwo w sprawach pieniężnych i w spra- 
wach zapisów testamentowych na kościoły. 
Gdy wszystkie te sprawy przeszły do sądów świeckich, zginęły 
też klątwy i interdykty kościelne, jako środki 
egzekucyj nieistniejących już wyroków kościelnych. Za przykładem 
szlachty z diecezji warszawskiej poszła też szlachta innych diecezyj 
i tak dzięki adwokatowi Szamockiemu i marszałkowi Bielińskiemu 
ograniczono sądownictwo konsystorzy biskupich ziad świeckiemi 
osobami. 


* 
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Że kary kościelne w rodzaju interdyktów i klątw służyły w Pol- 
sce szlacheckiej jako środek wymuszania uległości na szlachcie, ta 
rzecz historycznie stwierdzona. Zdawaćby się jednak mogło, że przy- 
najmniej w stosunku do chłopów tego szantażu nie stosowano. Jednak 
dokumenty mówią co innego. Chłopi we wsiach królewskich czyli 
starostwach podlegali sądownictwu t. zw. sądów referen d ar- 
skich, urzędujących przy boku króla. Przed te sądy mógł wnieść 
chłop z krółewszczyzny zażalenie na starostę i jego służbę, a również 
sądy te sądziły spory między plebanami a starostami i poddanymi. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Wspomnienia 


„Oddział jeńców zatrzymał się i usta- 
wtiono go w cztery czy pięć szeregów na 
chodniku. frontem do ulicy. Generał mar- 
grabia de Gallifet i jego sztab zeszli z ko- 
ni i przeglądali linję, poczynając od le- 
wego skrzydła. Generał szedł powoli wzdłuż 
szeregów, przyglądając się jeńcom; tu i 
ówdzie zatrzymywał się, dotykając ramie- 
mia któregokolwiek z nich, lub wywołując 
go skinieniem z dalszych szeregów. Wy- 
branmych w ten sposób, przeważnie bez za- 
dnych dalszych badań, stawiano w środku 
ulicy, gdzie. utworzyli wkrótce osobny od- 
działek. Było widoczne, że otwieralo się 
tu szerokie pole do omyłek. Jeden konny 
oficer zwrócił uwagę generala na męż- 
czyznę i kobietę, winnych jakiegoś szcze- 
gólnego wykroczenia. Kobieta rzuciła się 
naprzód, padła na kolana t z wyciągnięte- 
mi rękami gorąco zapewniała o swej nie- 
winności. Generał milczał przez chwilę, a 
potem rzekł zupełnie spokojnie: „Szanow- 
na pami, byłem we wszystkich teatrach pa- 
ryskich i nie warto grać przedemną kome- 
dji“... Źle było z tymi, którzy wyróżmiak 
się od swych sąsiadów większym wzrostem, 
zamiedbaniem, czystością, starszym wie- 
kiem lub brzydotą... Wybrano tak przeszło 
100 osób, odkomenderowano pluton żoł- 
mierzy do ich rozstrzelania, a reszta od- 
działu poszła dalej, podczas gdy ci pozo- 
stali. W kilka minut potem rozległy się po- 
za mam, wystrzały, które z krótkiemi 
przerwami trwały dłużej, niż kwadrans. 
Było to masowe stracenie tych nieszczęśli- 
wych skazańców... 


W taki oto sposób opisywał paryski ko- 
respondent angielskiego dziennika „Daily 
Mail“ (8.VI 1871 r.) bestjalstwa wojsk 
rządowych, popełniane na robotnikach Par 
ryża, mo upadku Komuny *). Czy „ry” 
cerski' i „wielkoduszny” generał Gallifet 
otrzymał błogosławieństwo papieskie—czy 
zbrodnie jego i jemu podobnych najemni- 


*) K. Marx. Wojna domowa we Francji. 
Wyd. polskie. Warszawa, 1907. Str. 111/ 
112. 
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uby i rozwody 


W zamecie konsystorskim 


Ostatnio ukazały się w prasie co- 
dziennej wzmianki o rewizjach w kor- 
systorzu prawosławnym w związku z 
wytoczeniem przeciwko członkom tego 
konsystorza spraw karnych z powodu 
rzekomo bezprawnego udzielania roz- 
wodów, w tych wypadkach, kiedy jedna 
strona po zmianie wyznania staje się 
prawosławną. Pokrzywdzeni przez ta- 
kie rozwody, najczęściej katolicy, z oso- 
bistych względów bronią się w powyż- 
szy sposób przed niektóremi skutkami 
rozwiązania ‘ich małżeństwa. 


W razie bowiem uznania przez sąd 
karny, iż członkowie konsystorza pra- 
wosławnego, udzielając wspomnianych 
rozwodów, dopuścili się przekroczenia 
władzy — przestępstwa, przewidziane- 
go w art. 286 Kodeksu Karnego, orze- 
czenia konsystorskie uznane być mogą 
za pozbawiorie jakiegokolwiek znacze- 
nia prawnego, a tem samem rozwody za 
niebyłe. 

Na tle istnienia w naszem państwie 
jeszcze kilku różnych ustawodawstw 
dzielnicowych w zakresie prawa cywil- 
nego, powstają bardzo często najprzeróż 


wyjątkami) rządzi się swojemi prawami, 
posiada swoje sądy, których orzeczenia, 
mające moc tylko w stosunku do współ- 
wyznawców, stwarzają komplikacje, 
wprost niemożliwe do rozwiązania, 

Nie potrzeba przypominać, że strona 
katolicka w małżeństwie, w którem dru- 
$i małżonek zmienił wyznanie i które 
zostało rozwiedzione przez konsystorz 
niekatolicki, nie jest uważana przez ko- 
ściół katolicki za wolną i wstąpić w no- 
wy związek małżeński w kościele kato- 
lickim nie może. 


Ale zdarzył się taki wypadek. Mąż 
katolik zmienił wyznanie i uzyskał — 
w tym wypadku prawnie przeprowadzo- 
ny rozwód. Po pewnym jednak czasie 
zapragnął powrócić do swojej żony (ka- 
toliczki) i na łono kościoła katolickie- 
go, i wówczas co się okazało. W świe- 
tle prawa cywilnego małżeństwo jego 
już nie istniało i pożycie z żoną bez no- 
wego ślubu byłoby nielegalne. Wyjście 
stanowiłby właśnie ten nowy ślub, lecz 
tutaj zasadnicza przeszkoda! Dla ko- 
ścioła katolickiego małżeństwo nie było 
przecież rozwiązane, a zatem niema mo- 


niejsze komplikacje prawne. To też dą- jwy o udzieleniu poraz wtóry ślubu! 


ży się wszystkiemi siłami do unifikacji. 


Ale jakaż to różnolitość i chaos pa- |rzędnik państwowy, 


Mąż u- 
przeszedł do ko- 


Inne zdarzenie autentyczne. 


nuje w dziedzinie prawa małżeńskiego! |ścioła polsko - narodowego, podporząd- 


Każde wyznanie (z tader 


niekcznemi |kowaneśo orgar.izacyjnie prawosławiu, 


ków burżuazji pokropione zostały święconą 
wodą — o tem nie wiemy. Wiadomo nato- 
miast o tem, że ówczesny dollfuss paryski, 
szef krwawego rządu — min, Thiers, po 
wymordowaniu tysięcy komunardów, któ- 
rych — dla pośpiechu — ROZSTRZELI- 
WANO - MITRALJEZAMI, ogłosił 
wdzięcznym mu „rodakom“, że „0 socja- 
liźmie się już mie mówi, że „pozbyliśmy 


— 
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Przed paru miesiącami bawił w War- 
szawie niewątpliwie zdolny niemiecko- 
hitlerowski publicysta, Fryderyk Sie- 
burg. Starał się wszystko zobaczyć, z 
ludźmi się zapoznać i w stosunkach pol- 
skich się rozejrzeć, Dzienniki „sanacyj- 
ne” chętnie nim się opiekowały. Po- 
wszechnie utrzymywano, że celem wi- 
zyty Siebutga jest rietylko rozejrzenie 
się w stysunhach polskich, ale także u- 
torowanie drogi do przyszłego porezu- 
mienia nivmiecko - polskiego. Uchodził 
więc za agenta hitleryzmu na terenie 
Polski. 

Później p. Sieburg drukował swe wra- 
żenia we „Frankfurter Zeitung”. Obec- 
nie wydał (po niemiecku) niewiel- 
ką zresztą książkę p. t. „Polska. Legen- 
da i rzeczywistość” (wydano we Frank- 

.urcie), 

Jest to książeczka bezwzględnie za- 
słagującą na uwagę. Naturalnie, Sie- 
burg nie mógł wszystkiego dokładrie 
poznać w Polsce. To też niektóre fak- 
ciki nie bardzo mu się udaja: tak np 
błędnie podaje (str. 24), że BB. nie ms 
większości w Sejmie; nieściśle «pisuje 
okoliczności, w których p. Sławek zo- 
stał okaleczony przy wybuchu komby 
it p. Ale nie zrażajmy się tem. lstot- 
na rzecz tkwi w czem innem — jak hi- 
tlerowski Niemiec widzi Polske współ- 
czesną? jak ocenia istotę „piłs idczvz: 
ny; w jakim kierunku chciaśhy pchnąć 
polską politykę zagraniczną? Jeśli z te- 
go punktu widzenia będżiemy się przy- 
ślądali Sieburgowi, znajdziemy w nim 


dużo rzeczy bardzo ciekawych. Nie zra- 
żajmy się także tym niemiłym, przypo- 
chlebnym, z wiedeńska „szmokowskim” 
sposobem, w jaki opisuje marszałka Pił- 
sudskiego i zwłaszcza swego ulubieńca, 
min. Becka. Należy zważyć, że p. Sie- 
burg jest naogół bardzo łaskaw na „sa- 
nację”, zwłaszcza na ministra spraw za- 
granicznych, któremu poświęca wprost 
niemal poetyckie zwroty. Niemniej prze- 
to znajdziemy w niektórych spostrzeże- 
niach p. Sieburga dużo ciekawej praw- 
dy. 

Ale o tem później. Narazie postawmy 
sobie tylko jedno pytanie z dziedziny 
polityki zagranicznej: dokąd właściwie 
chce p. Sieburg skierować polską polity- 
kę zagraniczną? 

Odpowiedź jest jasna — ku sojuszowi 
i wogóle bliskiemu współdziałaniu z 
Niemcami. Siebur$ wychwala pod nie- 
biosa min. Becka za to, źe bynajmniej 
nie chce ograniczyć się do obecnego sta- 
nu posiadania Polski. „Jego wielką my- 
ślą jest dać Polsce samodzielną politykę 
zagraniczną i bronić swego kraju czysto 
polskiemi środkami”, To też nic dziw- 
nego, że min. Beck — zdaniem Sieburga 
— sceptycznie patrzy na dotychczasową 
formę „zależności Polski od Francji. 
Dziś bowiem Polska chce „przekształ- 
cić się ze wschodniego sojusznika Fran- 
cji w wielkie mocarstwo wschodu”. 
Zresztą min. Beck wie, „że Wersal już 
obecnie nie jest faktycznie miarodajnyv”. 

Z radością Sieburg stwierdza, że sto- 


się socjalizmu już calkiem“... Podobne 
wrzaski z wielu stron słyszymy dziś po 
masakrze wiedeńskiej. A przecież Socja- 


lizm przeżył Thiers'a, tak samo, jak prze- 
żyje Hitlerów, Dollfussów i całą wogóle 
kanalję, zabawiającą się grabarskiem rze- 
miosłem, przy akompaniamencie armat i — 
pobożnych chorałów. 


Bd. 


sze. Ale z chytrawą miną zapewnia, że 
„przez rozluźnienie swoich stosunków z 
Francją Polska nie straciła nic, lecz wie- 
le zyskała”. Z jeszcze bardziej chytra- 
wą miną zapewnia, że Polska może w 
swojej samodzielności iść tak daleko, jak 
chce: niema obawy, żeby w decydującej 
chwili Francja jej nie poparła. Zresztą 
„polska armia jest dzisiaj w stanie wy- 
konywać swe zadania bez cudzej pomo- 
cy 

„Rozluźniwszy” w ten sposób stosun- 
ki z Francją, przechodzi Sieburg do po- 
zytywnej treści polityki polskiej. Prze- 
dewszystkiem zaleca Polsce bliższe po- 
rozumienie z Niemcami, gdyż tylko taka 
polityka nie będzie krótkowzroczną i 
będzie liczyła się z warunkami dalszej 
przyszłości. „Porozumienie z Niemcami 
jest największem, być może jedynie na- 
prawdę pilnem, zadaniem polskiej poli- 
tyki zagranicznej”. Prawda, oba kraje 
nie lubią się nawzajem, ale podstawą 
polsko - niemieckiego porozumienia bę- 
dzie „solidna podbudowa korzyści '; zaś 
„nowi” kierownicy polscy, jak min. Beck 
są w stanie porozumieć się z Hitlerem, 
skoro Hitler wprowadził do zagranicznej 
polityki Niemiec pierwiastek szerokiego 
rozmachu i dalekich celów. 


Dobrze, ale jaki będzie pozytywny cel 
porozumienia niemiecko - polskiego? 
Tu właśnie zaczyna się najważniejsze. 
Chytrawy Sieburg zaczyna rozważać, 
czy polityka p. Becka, skierowana ku 
zbliżeniu z Rosją sowiecką, jest polity- 
ką poważną i trwałą, czy też nie? I 
przychodzi do wniosku, że chyba—nie... 


Wszak, powiada, „duch Piłsudskiego 
skierowany jest ku wielkim kombinacjom 
i dalekim przestrzeniom '. Nieudana wy- 
prawa na Kijów była właśnie „wybu- 
chem tego uskrzydlonego myślenia w 


sunki Polski z Francją stały się luźniej- | sprawach zagranicznych”. „Czy te my- 


i uzyskał na zgłoszone przez niego Żąda- 
nie rozwód w konsystorzu prawosław- 
nym, ożenił się powtórnie, a po jak:mś 
czasie zmarł. Obie żony wystąpiły o 
przyznanie im praw emerytalnych, ale 
tymczasem od kilku miesięcy żądna z 
nich nic nie dostaje, bo władza admini- 
stracyjna zastanawia się i długo jeszcze 
zastanawiać się będzie nad tem, której 
prawa są lepsze. 


Poruszona działalność konsystorza 
prawosławnego zrodziła się z chaosu, wy 
tworzonego skutkiem panującego w dzie 
dzinie stosunków małżeńskich systemu 
prawnego wyznaniowego. A przecież 
zadaniem prawa jest regulować stosunki 
ludzkie, nie zaś wprowadzać do nich 
zamęt. To też istniejący u nas zły sy- 
stem prawny w zakresie prawa małżeń- 
skiego winien być corychlej zastąpiony. 
innym, lepszym. 

Przez wprowadzenie jednolitych norm 
parawa małżeńskiego cywilnego, prze- 
pisującego obowiązkową rejestrację %lu- 
bów przed władzami państwowem: 
przez oddanie jurysdykcji w sprawach 
rozwiązywamia małżeństw niezależnym 
sądom powszechnym, nie kierującym się 
jakiemikolwiek względami ubocznemi,— 
usurięty dopiero być może niesłychany 
zamęt, piętrzące się wątpliwości i udrę- 
ka ludzi, Tymczasem „sanacja”' scho- 
wała projekt nowego prawa małżeńskie- 
go pod sukno. 


LUCJAN ŁOPUSZYŃSKI. 
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Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


«ie mu 


Śli tylko śpią, czy też zostały poniecha- 
ne? Pułk. Beck w każdym razie nie 
pozwala rozpoznać, czy jest mu bliższa 
chwila obecna, czy też dalsza przy- 
szłość” ? 


Teraz dobrze widzimy, dokąd ciągnie 
„sprzymierzoną” Polskę F. Sieburg. Ma 
nadzieję, że min. Beck nie zrezygnował 
z planów na wschodzie, bo jest człowie- 
kiem „bardzo chytrym” (listenreich). 


Wprawdzie min. Beck uregułował o- 
becnie przyjazne stosunki z Sowietami, 
ale zachodzi pytanie, „czy to uregulowa- 
nie jest ostateczne, czy też jest tylko 
chwilową pauzą”? Sieburś przychodzi 
do przekonania, że wypadki w Sowie- 
tach (np. konflikt azjatycki) mogą nano- 
wo postawić na porządku dziennym 
sprawę granic polsko - sowieckich. I 
wreszcie Sieburg kończy te swoje roz- 
ważania: 


„Kiedykolwiek w Niemczech myśl 
marzycielska skierowywała się ku prze- 
strzeniom rosyjskim, tylekroć Polska 
raczej odczuwała ochotę brania udzia- 
łu w tych wzlotach, niż przeszkadza- 
nia im“. 

Cała ideologja Sieburga tkwi w trzech 
momentach: 1) rozluźnienie stosunków 
z Francją, 2) zbliżenie się z Hitlerem. 
3) skierowanie ekspansji na wschód. 

Tyle Sieburg o polityce zagranicznej. 
Nic, naturalnie, bardzo nowego. Ale war 
to wiedzieć, jaki sens polityczny wkłada 
hitleryzm w porozumienie z Polską i 
na drogę jakich awantur chce Polskę 
pchnąć. Siebur$ wierzy widocznie, że 
min. Beck będzie wykonywał ten plan. 

Daleko ciekawsze są poglądy Siebur- 


ga na wewnętrzne stosunki w Polsce. O 
tem w następnym artykule. 


KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 
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Tow. Mastek przewieziony do szpitala 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 18 marca. 
Tow. Mastek po trzydniowym pobycie w Kra. 
kowie, przybył do Warszawy i zamieszkał w gma- 
chu ZZK przy ul. Czerwonego Krzyża. Stan jego 
zdrowia tak się jednak pogorszył, że wczoraj prze. 


wieziono go do szpitala św. Krzyża przy ul. Lle- 
ktoralnej. Jak wiadomo, tow. Mastek zostal wy- 
puszczony z więzienia na miesięczny urlop dla 
| przeprowadzenia kuracji w związku z chorobą na 
cukrzycę. 


r=DQiG== 


Wyjazd min. Piłsudskiego na Krym 


SPOTKANIE ZE STALINEM 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 13 marca. 
W dalszym ciągu utrzymują się pogłoski, że 
zmiana rządu nastąpi natychmiast po zamknięciu 


sesji sejmowej. Bezpośrednia po zamknięciu sesji 
marszałek Piłsudski ma wyjechać na Krym. — 
„Wieczór Warszawski“ donosi, że na Krymie ma 
się spotkać marsz. Piłsudski ze Stalinem. 


Tylko 10 lat pokoju 


Tak orzekł Mussolini w wywiadzie z głośnym 
amerykańskim reporterem Knikerbokerem — 10 
lat ma Europa zapewniony pokój. Dlaczego 10 
lat? Argumentów rozmówca nie podaje, widocz- 
nie ma takie wyczucie. Gzy jednak obecną sytua- 
cja europejska usprawiedliwia nawet ten niebar- 
dzo wielki optymizm. Otóż syluacja ta przedsta. 
wia się obecnie tak: 

Konferencję rozbrojeniową można uważać za 
pogrzebanę, nie pomogą żadne sole trzeżwiące. 
Dlaczego za pogrzebaną? Ponieważ w żaden epo- 
sób nie można wyrównać przeciwieństw między 
rozbrojeniem, jakiego chcą jedni a dozbrojeniem, 
jakiego pragną drudzy. Ci drudzy to Niemcy, 
które swym przykładem zaraziły Francję a na- 
wet Anglję: pierwsza nie chce słyszeć o vozbro- 
jeniu, druga wchodzi na drogę dozbrojenia, na- 
razie w powietrzu. Ale z jedzeniem przychodzi 
apetyt: po flocie powietrznej przyjdzie kolej na 
morską itd. 

I znowu zapytanie: skąd ta pewność, że bę- 
dziemy mieli przez 10 lat pokój? Jako jeden z 
atutów pokojowych uważa Mussolini porozumie- 
nie polsko-niemieckie, Wierzy on czy udaje, że 
wierzy w 10-letni pacyfizm Hitlera, naturalnie 
nie z miłości do pokoju, ale z musu: z konieczno- 
ści-poświęcenia całej uwagi sprawom wewnętrz- 
nym Rzeszy, Można i należy temu argumentowi 
przeciwstawić inny: właśnie dla zaciemnienia 
spraw wewnętrznych — głównie gospodarczych, 
których Hitler wyjaśnić i uporządkować nie po- 
trafi, będzie mu potrzebna wojna dla odwrócenia 
uwagi, Hitler zna swych Niemców o tyle, że wie, 
że dla „liści wawrzynu“ gotowi poświęcić wiele 
tealniejszych rzeczy. Zresztą, jeżeli się nastawia 


naród przez 15 lat na wojnę i to rewanżową, nie 
łatwiejszego, jak rzucić iskierkę na nagromadzo- 
ne prochy — wojna może wybuchnąć nawet 
wbrew imtencjom Hitlera taksamo, jak wybuchła 
w r. 1914 rzekomo wbrew intencjom Wilhelma II. 

Dalej mówił Mussolini o konieczności utrzy- 
mania samodzielnej Austrji, a z jego słów można 
wyciągnąć wniosek, że każdy gwałt przeciw tej 
samodzielności oznacza wojnę. A kto najsilniej 
na tę samodzielność nastaje? Właśnie przyjaciel 
od serca Mussoliniego: faszyzm niemiecki! Zdaje 
się, że Mussolini chciałby w tym wypadku wypę- 
dzić djabła Belzebubem, mianowicie zabezpieczyć 
samodzielność Austrji przez przywrócenie w niej 
momarchji. Na to znów odpowiada premjer Jugo- 
sławji: powrót Habsburgów to rozlew krwi, a w 
lym guście wyraża się też opinja czechosłowacka, 
Gzy i ta historja, która rozgrywa się między trój- 
cą Mussolini—Goemboes—Dollfuss jest także 
gwarancją pokoju na 10 lat? 

Marna to pociechą dla narodów, że pokój rze- 
komo jest zapewniony na 10 lat, w dodatku ja- 
kiemi kosztami? Stało się w 20 lat po wybuchu 
wielkiej wojny tak, że świat znowu żyje — jak 
przed rokiem 1914 — w stanie zbrojnego pokoju. 
Koszta tego stanu są olbrzymie, większe niż daw- 
niej, jeżeli się uwzgiędni, w jakich warunkach 
gospodarczych żył świat przed 20 laty a obeerie. 
Pewnego dnia, niekoniecznie za 10 lat, siły finan- 
sowe państw będą tak wyczerpane, że nie pozo- 
stanie im nic innego, jak czyn czarnej rozpaczy: 
rzucić się na siebie, aby się stało taksamo, jak 
mówiono w ostatnim roku wielkiej wojny: lepszy 
koniec ze strachem, niż strach bez końca, 
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Wydanić sądowi 3-ch posłów ludowych 


pirośa, Stachn 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 13 marca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu ślubowanie 
złożył nowy poseł Jan Łobodziński (BB). 

Z porządku dziennego załatwiono kilka pro- 
jektów, m. i. o kredytach dodatkowych na r. 
1933/34 na spłatę długu na zakłady wodocią- 
gowe na G. Śląsku, o ulgach w spłacie zaległo- 
ści za ubezpieczenie społeczne, kilka ustaw ra- 
tyfikacyjnych itd. 

Do zarządu funduszu kwaterunku wojskowe- 
go wybrany został inż. Kazimierz Rechowicz. 

Dłuższą dyskusję wywołat wniosek komisji 
regulaminowej o wydanie sądowi trzech po- 
słów ze stronnictwa ludowego: Piroga, Stach- 
nika i Krzciuka. | 

Referent poseł Walewski (BB) uzasadnia wy- 
danie tem, że poseł Krzciuk na zgromadzeniach 
ostro krytykował stosunki w kraju i rzekomo 
nawoływał do aktów teroru, poseł Śtachnik 
przemawiał w tymże duchu na wiecach i kol- 
portował skonfiskowane ulotki przeciw wła-, 
dzom, a poseł Piróg w swem mieszkaniu odby- 
wał narady w czasie rozruchów w Ropczyckiem, 
przyczem miał dokonać szeregu nadużyć, 

Poseł Piróg prosi o wydanie go sądom, aby 
się oczyścić z zarzutów godzących w jego cześć 
osobistą, , 

B. MARSZAŁEK POSĘŁ RATAJ 
stwierdza, że zatracił się zupełnie między więk- 
szością a resztę. posłów wspólny język, który 
w takich sprawach istniać powinien. Przypo- 


mina, że gdy jeden z posłów klubu nar. wska- 
zywał na fakt aresztowania i dłuższego prze- | 


ika I Krzciuka 


trzymywania w areszcie red. Ciesielskiego pod 
hańbiącym a nieprawdziwym zarzutem, wtedy 
z ław BB padł okrzyk: zamało! Takisam okrzyk 
padł wtedy, gdy mówiono o katowaniu więź- 
niów brzeskich. Są rzeczy, na które reagować 
musi każdy człowiek moralny i chociaż niema 
wspólnego języka, trzeba głos zabrać, aby pe- 
wne sprawy wyjaśnić dla opinji publicznej. 
Wnioski o wydanie posłów wysłane zostały w 
październiku ub. r. Przetrzymano je do ub. piąt- 
ku, następnie znalazły się w komisji w sobotę, 
wprowadzono je dziś na plenum tak, że za- 
ledwie 15 minut czasu pozostało przed posiedze- 
niem, aby zapoznać się z materjałem. Czekano 
więc na to, aby te wnioski zgubić i zrównać z 
innemi wnioskami. 

, Jednym z zarzutów przeciw Krzciukowi jest, 
że na wiecu porównywał ceny eksportowe cu- 
kru, naity i węgla z cenami wewnątrz kraju. 
Gdy o tem mówiono na komisji, nawet p. Car 
uśmiechnął się wprawdzie nie pod wąsem, bo 
go niema, ale pod nosem. Istotnie na takie za- 
rzuty inaczej reagować niepodobna. Jeżeli za 
zestawienie cen pociąga się posła do odpowie- 
dzialności, to należy wsadzić do aresztu cały 
urząd statystyczny wraz z jego prezesem. Pro- 
kurator zarzuca Krzciukowi, że powiedział, że 
kodeks karny wprowadza kary, których nie by- 
ło w kodeksach zaborczych. Dałej zarzuca mu 
Się, że powiedział, że wkrótce wszyscy porządni 
ludzie będą siedzieli w więzieniu. Przed paru la- 
ty powiedział uwięziony b. poseł Kwapiński te 
straszne słowa: nadszedł taki okres, że lepiej 
siedzieć w więzieniu, aby różnych rzeczy nie 
widzieć. Rzeczywiście coraz więcej ludzi siedzi 
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w więzieniu, szumowiny i lizuny chodzę 
wolni. 

Zgodne z prawdą były powiedzenia Krzciuka. 
o pacyfikacji w Małopolsce środkowej. Wnioski 
w tej sprawie dotychczas nie są rozpatrzone a 
na rozprawie sądowej pytania w tej sprawie 
były uchylane. Czy panowie sądzicie, że z chwi- 
lą, gdy zabliźniły się już rany, sprawa jest za- 
łatwiona? Pamięć o pańszczyźnie przetrwała 
do dziś a pamięć o pacyfikacji długo będzie ży- 
ła i coraz częściej słychać na wsi głosy, że nie- 
ma już innej rady, jak sobie samym wymierzyć 
sprawiedliwość. 

Zarzuca się Krzciukowi, że zachwalał akty, 
gwałtu i teroru i mówił, że przeciwnikom po- 
litycznym z BB należy plunąć w twarz. Ani do 
Sławka ani do Prystora i Polakiewicza nie ży- 
wimy poniżających sentymentów, ale brzydzi- 
my się tymi ludźmi, którzy, — jak powiedziai! 
Thugutt — z 


SPRZEDAJĄ SIE JAK ŚWINIĘ 
NA JARMARKU! 
W tem miejscu na ławach BB wybucha wrza- 
wa. f 
Poseł Burda: Kto kupił, za ile? 
Poseł Rataj: Pański obóz, starostowie, policja 
itd. (Wrzawa w BB). 

Tow. poseł Reger: Świnie kwiczą! Pe. 

Poseł Burda (do Rataja): Za to, co pan po- 
wiedział, kazałbym pana aresztować. 

Poseł Rataj: To oświadczenie pańskie 
wymowniejsze, niż wszystko inne. 

Dla ilustracji poseł Rataj podaje, że w po- 
przednim Sejmie zasiadał w BB poseł, który w 
r. 1926 w filji Banku rolnego we Lwowie chciał 
pożyczyć trochę pieniędzy, bo „Piłsudski go- 
tów zwyciężyć”, a później wołał z trybuny, bę- 
dąc już w obozie Piłsudskiego: „Myśmy przez 
krew doszli do władzy!“ 


POSEŁ STAN, STROŃSKI (kl. nar.) 


powołuje się na art. 21 konstytucji o wydawa- 
niu posłów, W nowej „konstytucji“ ta sprawa 
jest inaczej uregulowana, ale ta nowa konsty- 
tucja jeszcze nie obowiązuje. Wprawdzie pano- 
wie całowali się, ale na tem się nie skończyło, 
bo podobno potem jeszcze ktoś kazał się poca- 
łować. 

Poseł Stroński poddał krytyce wymiar spra- 
wiedliwości w sprawach politycznych ł usto- 
sunkowanie się do tej sprawy większości sądo- 
wej. Przypomina, że kiedy podsekretarz stanu 
ks. Żongołłowicz mówił w okresie wyborów, że 
władzy nie puszczą bez względu na wynik wy-, 
borów, to panowie klaskaliście, a kiedy poseł 
Stachnik mówił, że wladza oparta jest u nas 
na bagnetach, to ma iść pod sąd. 


a 


A 


jest 


POSEŁ BABSKI (str. lud.) 
oświadcza, że niema niezależnego wymiaru 
sprawiedliwości w sprawach politycznych. Mó- 
wi dalej, że w czasie rozruchów w Kosydowie, 
nie tylko samochody ale i głowy dygnitarzyj 
znalazły się w niebezpieczeństwie i dopiero po~, 
seł Stachnik uratował im życie. J 

W czasie przemówienia posła Babskiego, po- 
seł Duro, który ze Stronnictwa ludowego obec- 
nie przeszedł do sanacji, zaczął mu przerywać. 

Poseł Babski odciął się Durze mówiąc: Nie 
mam nic do powiedzenia ludziom, którzy jak 
świnie na jarmarku sprzedali swoje przekona- 
nia. 

TOW. POSEŁ NIEDZIAŁKOWSKI 
oświadcza, że całe oskarżenie przeciw posłom 
oparte jest na donosach i raportach  policyj- 
nych. i 

W końcu wszystkie wnioski w sprawie wy- 
dania trzech wymienionych posłów zostały 
przyjęte. 3 


Uchwalenie 
pełnomocnictw 


Następnie przysląpiono do dyskusji nad pelno: 
mocnictwami, 

Posel Winiarski (klub nar.) wyraził zdziwienie, 
że obecny tak zw. silny rząd, posiaxłający więk- 
szość w Sejme, nie może rządzić w sposób nor- 
matny. W Polsce obecnie nikt nie jest pewny ju- 
tra, a przedewszystkiem wstyscy mają wrażenie, 
że jutra nie jest pewny rząd, 

Przypomina aforyzm Sanojcy z BD, że gdyby 
pelnomocnictwa mogły zastąpić rozum, ło wszy- 
scy zgodnie głosowaliby za pełnomocnictwami. 
Na zasadzie obecnych pełnomocnictw rząd może 
; powiększać ciężary i daniny, 
| Poseł Krysa (str. lud.): Projekt pelnomocnietw 
i nie jest zgodny z konstytucją į większość rządo- 


Nr. 59, Środa 14 marca 1934 r. 


wa nie jest zdolna do pracy ustawodawczej. Tem 
się tłumaczy taka ilość dekretów. 

Tow. pos. Czapiński: Pelnomocnictwa dają biu- 
rokracji sanacyjnej pełnię władzy samodzierżaw- 
nej na przeciąg prawie ośmiu miesięcy. Hitler jest 
tutaj nauczycielem sanacji. Sanacja odgradza się 
od społeczeństwa albowiem nie ma poparcia w 
społeczeństwie. Stwierdza to nawet p. Sieburg, 
który jest bardzo zatroskamy o stałość rządów sa- 
nacyjnych w Polsce. W zakończeniu oświadcza: 
żę system sanacyjny nie ma ani programu, ani 
też społeczeństwa za sobą — rządzi tylko apara- 
tem. Aparat ten nie chce stanąć sam na sam Z 
głosem narodu. i 

Pos. Kozubski (NPR) wypowiada się również 
przeciw projektowi. Zaznacza, że i we Francji 
uchwałono pełnomocnictwa „rządowi, lecz rządowi 
jedności narodowej. I w Polsce przyjdzie do jed- 
ności narodowej i współpracy ze społeczeństwem. 
Taki rząd otrzyma największe pełnomocnictwa, 
ho zaufanie własnego narodu. 

Ustawę o pełnomocnictwach przyjęto głosami 
BB. Przeciw głosowała opozycja i mniejszości na- 
rodowe. ; 

Wkońcu załatwiono poprawki Senatu i na tem 
posiedzenie zamknięto. 


TELEGRAMY 


COFNIECIE DODATKU MIESZKANIOWEGO 
EMERYTOM 

Warszawa, 13 marca (tel. wł). Z dniem 1 
kwietnia br. cotnięty będzie dodatek mieszkanio- 
wy emerytom państwowym. W zamian za to 
wprowadzony będzie zasiłek wyrównawczy obli- 
czony od emerytury zasadniczej. W sferach u- 
rzędniczych obliczono, że będzie się to równać ob- 
niżeniu emerytur od 6 do 9 procent. 


ZNIESIENIE SĄDÓW DORAŹNYCH 
Warszawa, 13 marca (tel. wł.). Dzisiejszy Dzien- 
nik ustaw zawiera rozporządzenie. Rady mini- 
„strów o uchyleniu postępowania doraźnego na 
całym obszarze Rzeczypospolitej. „ 


DOLAR 
Warszawa, 13 marca (tel. wł). Dolar pryw. 
329, Bank Polski 529, = 


UDAREMNIONY ZAMACH FASZYSTOWSKI 
W ESTONII 

Tallin, 13 marca. Na podstawie poufnych in- 
lormacyj, wedle których faszyzujący Związek 
patrjotyczny i Związek kombatantów przygo- 
tować miały zamach stanu, zebrał się rząd e- 
stoński ubiegłej nocy na posiedzenie, celem wy- 
dania odpowiednich zarządzeń, zmierzających 
do zapewnienia ładu i spokoju. Zaraz w nocy 
proklamowano w całym kraju stan wojenny. 
Związki patrjotyczne zostały rozwiązanść, zaś lo- 
kale ich zostały poddane ścisłej rewizji a na- 
stępnie opieczętowaniu. Likwidacja związków 
patrjotycznych powierzona została generałowi 
Laidonerowi, który otrzymał daleko idące peł- 
nomocnictwa. Równocześnie wydany został za- 
kaz wszelkiej działalności politycznej dla wszy- 
stkich innych partyj politycznych. Do chwili o- 
hecnej spokój nigdzie mie został zakłócony. Rząd 
sprawuje władzę dyktatorską. 


ŚCIĘCIE TOPOREM 

Berlin, 18 marca. Na dziedzińcu więzienia 
Ploctzensee wykonane zostały dziś rano trzy Wy- 
toki śmierci przez ścięcie toporem. Stracony zo- 
stał 24-letni komunista Bahr, oskarżony o doko- 
nanie szeregu podpaleń, oraz dwaj mordercy pew- 
nej handlarki owoców. 

l 
HITLEROWSCY DZIENNIKARZE DO OBOZU 
KONGENTRACYJNEGO 


Monachjum, 13 marca. W Memmingen are- 
sztowano wczoraj wieczór i odstawiono do o- 
bozu konceniracyjnego wydawcę i 3 redakto- 
rów dziennika „Memminger Volksblatt", za „pa- 
tokrotne wywołanie wśród oddziałów szturmo- 
wych i ludności wielkiego zaniepokojenia*. A- 
resztowani zostali: wydawca Wilhelm Friess, 
naczelny redaktor Feiner, redaktor odpowie- 
dzialny Feiner i reporter Hering. 


FASZYSTA WĘGIERSKI U WŁOSKIEGO 
Rzym, 13 marca. Premjer węgierski Goem- 
hoes przybył wczoraj wieczór do Rzymu witany 
na dworcu przez Mussoliniego, ministrów wło- 
skich i urzędników poselstwa węgierskiego. 
| Rzym, 13 marca. Mussolini przyjął dziś w po- 
Hulnie w pałacn Venezia. premjera węgierskiego 


Jak płynął „Czeluskin* 
wśród lodów Północy 


TRAGICZNE PRZEJŚCIA W WALCE © OPANOWANIE WIELKIEJ DROGI POLARNEJ 


Los uczesiników wyprawy, którzy po zagładzie 
łamacza lodów „Czeluskina” znaleźli ocalenie na 
krze lodowej, zelektryzował opinję całego świa- 
ta. Wszystkie dzienniki świata przyniosły depe- 
sze z akcji ratunkowej. Prawdziwą ulgę sprawiła 
wiadomość, że pierwszym samolotom, którym u. 
dało się dotrzeć do rozbitków, udało się też zabrać 
kobiety i dzieci z kry lodowej, a pozostałym do- 
starczyć żywności i lekarstw. Jakkolwiek pomoc 
ta będzie skutkowała i jakikolwiek będzie los roz. 
bitków, powiedzieć można, że wyprawa „Czeluski. 
na“ jest najtragiczniejszą w dziejach walk o zdo. 
bycie Arktydy, w dziejach prób w kierunku opa- 
nowania Wielkiej Drogi Polarnej, najkrótszego, a. 
le zarazem najniebezpieczniejszego połączenia po- 
między Europą a Dalekim Wschodem, , 

Łamacz lodów „Czeluskin” odpłynął z Murmań. 
ska 10 sierpnia į skierował się w stronę morza Be. 
ringa, aby powtórzyć udałą podróż siostrzanego 
„Sibirjakowa”, przedsięwziętą w roku 1932 (z Ar- 
changielska do Władywostoku w ciągu jednego 
okresu nawigacyjnego). Na czele wyprawy „Cze- 
luskina' stał kierownik głównego zarządu Półno. 
cenej Drogi Morskiej, prof. S. J. Smidt. Uczestni- 
kami wyprawy byli: Bajewskij, Konusow, Bobrow, 
aerolog Szpakowski, zoolog Stachanow, hydrolog 
Szirszaw, hydrograf Chmyznikow, geometra Gak- 
kol, inżynier-fizyk Fadikow, radjotelegrafista 
Krekkel i inni współpracownicy naukowi, kores- 
pondenei pism, dalej kolonja, wybierająca się ce- 
lem przezimowania na Wyspie Wrangla. Na po- 
kladzie znajdował się również znany lotnik so. 
wiecki M. S. Babuszkin z samolotem „W. 2“. Sta- 
tek znajdował się pod dowództwem kapitana, — 
znawcy lodów polarnych Woronina. 

Ekspedycja Smidta szczęśliwie przezwyciężyła 
trudności, na jakie natrafiła na morzu Karskiem. 
Przy pomocy łamacza lodów „Krasina“ i lotni- 
czej wywiadówki opłynęła półwysep Tajmyr, mi. 
nęła morze Laptjewa i zachodnią część morza 
Wschodnio-syberyjskiego. Trudności z lodem na. 
stąpiły już przed Przylądkiem Północnym w po. 
bliżu zatoki Czaunskiej. — Dnia 16 października 
„Czeluskin” znajdował się w pobliżu Północnego 
Przylądka. Stąd skierował się na wschód, walcząc 
z trudnemi nadzwyczaj warunkami, bohatersko 
przezwyciężając napór lodów. Każdy kilometr mu 
siał być doslownie wywalczony. 

W połowie października „Czeluskin* odpłynął 
w kierunku przylądka Unikin. odległego o 76 km 
od cieśniny Beringa. Parowcem rzucały fale. — 
Dnia 24 pażdziernika zatarasowany „Czeluskin” 
zniesiony został przez gwałtowny wiatr o 150 km. 
od cieśniny, ale w pierwszych dniach lisiopada 
sytuacja się poprawiła. Łamacz lodów dostał się 
ostatecznie do cieśniny Beringa. Dnią 4 listopada 
parowiec zdołał odpłynąć w kierunku wyspy Dio- 
mid, leżącej pomiędzy najbardziej na północ wy- 
suniętym skrawkiem ZSSR a Stanami Zjednoczo- 
nemi (Alaską). | 

Lotnik, który przedsięwziął wywiadowcze loty, 
oznajmił, że pas niezamarzłej wody ma długość 
już tylko sześciu mil. Ale tajfun, szalejący nad 
brzegami Kamczatki, począł pędzić okręt wraz z 
przymarzliem polem lodowem na północ. W dniach 
9 do 11 listopada „Czeluskin* zaniesiony został 
do brzegów amerykańskich potem posuwał się 
znów na północ, ale dnią 20 listopada kierunek 
jego znowu się zmienił. Okręt niesiony był naj- 


Goemboesa, z którym odbył konferencję trwa- 
jącą przeszło półtorej godziny. 


ORKAN WE WŁOSZECH PÓŁNOCNYCH 


Rzym, 13 marca. Pomad zatoką Genueńską i 
wybrzeżem liguryjskiem szalał wczoraj wieczór 
gwałtowny orkan, który wyrządził znaczne szko- 
dy. W porcie Savony łódź motorowa rzucona 
została na skały i uległa strzaskaniu. Ofiar w 
ludziach nie było. Na wybrzeżu huragan wyry- 
wał drzewa z korzeniami oraz pozrywał liczne 
przewody elektryczne i telegraficzne. 


TAJEMNICZA KATASTROFA OKRĘTU 
JAPOŃSKIEGO 


Londyn, 13 marca. Z Tokio donoszą o tajem- 
niczej katastrofie, jaka się wydarzyła w japoń- 
skiej marynarce wojennej, pociągając za sobą 
większą ilość ofiar w ludziach. Z powodu od- 
mowy ministerstwa marynarki udzielenia w tej 
sprawie jakichkolwiek informacji, wiadomo tyl- 
ko, że katastrofie uległ kontrtorpedowiec „To- 
motsuru', będący najnowszym typem tego ro- 
dzajn jednostek bojowych Japonii. „Tomotsuru" 


pierw na zachód, a potem znowu na północ i 2d- 
dalał się coraz więcej od cieśniny bBer.nga, wyks- 
nując drogę zygzakowatą, aż „wreszcie 21 grudnia 
ocknął się na 69 stopniu szerokości północnej i 172 
stopniu dlugości zachodniej. Od kontynentu od- 
legły był o 105 mil morskich. Okręt zmierzał w 
stronę wysp Wrangla, W styczniu skierował się 
na południowy wschód, 17 stycznia prof. Smidt 
oznajini] radjotelegraficznie: 

„Silny północno-wschodni wiatr lamie kiikume. 
trowe kry lodowe, a lód z ogromną siłą i hukiem 
uderza w pokład okrętu. Kadłub znosi opór, ale 
poczyniliśmy na wszelki wypadek zarządzenia; na 
pokładzie przygotowaliśmy żywność, namioty, 
worki do spania; wszystko to gotowe jest do spu- 
szczenia się na lód. Prace naukowe trwają nje- 
przerwanie". 

Podróż po morzu lodowatem nie ustawala, —- 
W radjotelegramie Śmidla z dnia 3 lutego powia- 
da on: 

„Ekspedycja „Czeluskina”* bezustannie śledzi 
ruch lodów, Wicher przynosi ogromne kry, p9- 
tem znowu je odnosi, uwalniając wodę, która 
szybko zamarza, pokrywając się nowym lodem. 
Te zmiany trwać będą przez całą zimę i zachodzi 
obawa, że okręt znajdzie się w okowach lodu". 

Dnia 13 lutego o godzinie 15/30, jak oznajmił w 
swym radjogramie kierownik wyprawy, „Czełu- 
skin“ zatonął w odległości 155 mil od Przylądka 
Północnego i 144 mil od przylądka Uellen. Lamacz 
lodów zdruzgotany został naporem lodów Zalo- 
ga i członkowie ekspedycji pozostali na lodze i 
nawiązali radjotelegraliczny kontakt ze stacjami 
na Uellen i na Przylądku Północnym. Na lód wy- 
niesiono również samolot „SŚ. 2" z lomikiem Ba- 
buszkinem. Dnia 15 lulego rozbitkowie stwierdzili 
swe położenie według gwiazd. 

Akcja ratownicza przedsięwzięta została w 8-ch 
kierunkach. Naczelnicy stacyj polamych na przy- 
lądkach Północnym i Uelen zmobilizowali od- 
działy ratunkowe z psami i reniferami. aby jak- 
najprędzej sprowadzić rozbilków na kontynent. 
Wyprawa, składająca się z sześćdziesięciu psieli. 
zaprzęgów, ruszyła w stronę katastroty, która" 
miała miejsce w odległości 280 klm. od stacji na 
Przylądku Pólnocnym. Drugim środkiem ratow. 
niczym były samoloty. Na Przylądku Północnym 
w odległości 287 klm. od miejsca, w klórem zalo- 
nal „Czeluskin'”, jest ośmioosohowy samolot z pi- 
lotem Kukanowem, a na przylądku Uellen (265 
klm) dwa samoloty z pilotami Ljapidewskim, 
Czeimajewskim i Konkinem (według ostatnich 
wiadomości nie udalo się odnależć rozbitków). — 
Naczelnik polarnej ekspedycji na przylądku Uel- 
len, Chworosianskij, przystąpił do utworzenia 0- 
sady na przylądku Onmanvowa i na przylądku 
Vankar, gdzie przygotowuje się prymilywne mic- 
szkanie i żywność dla uralowanych rozbitków. 

Wreszcie pomoc niesie również lamacz lodów 
„Sanoleńsk” z Władywostoku, wiozący na pokla- 
dzie żywność, samoloty i aparaty radjowe. W Pe- 
tropawłowsku załadowuje się na drugi parowiec 
„Stalingrad również samoloty. — „Stałingrad” 
skieruje się w stronę najpólnocniejszego miejsca 
morza Beringa, skąd samolotami wyprawa uda 
się na przylądek Uellen. 

Osiatnie wiadomości z obozu rozbitków brzmią 
tragicznie. Lód łamie się... Los większości rozbil. 
ków jest niemal nieznany.. ` 1 


opuścił przed trzema dniami port wojenny w 
Sasebo i od tego czasu zaginął, W pobliżu wy- 
spy Szikizima spostrzeżono wczoraj okręt u- 
trzymujący się na powierzchni morza dnem do 
góry. Jak stwierdzono, był to zaginiony kontr- 
torpedowiec. Z załogi nie znaleziono w pobliżu 
wywróconego okrętu nikogo, stwierdzono jed- 
nak, że we wnętrzu jego znajdują się ludzie, 
którzy przez stukanie w ściany wzywają ratun- 
ku. Po przyholowaniu kontriorpedowca do por- 
tu w Sasebo wydobyto z wnętrza 3 osoby, które 
jednak z wycieńczenia nie mogły udzielić żad- 
nych wyjaśnień co do przyczyn katastrofy. Wnę- 
trze okrętu będzie dostępne dopiero po umie- 
szczeniu go w doku. „Tomotsuru" liczył 114 o- 
sób załogi. 

Łondyn, 13 marca. Wedle dalszych doniesień 
z Tokio, trzej wyratowani marynarze z pokła- 
du kontrtorpedowca „Tomotsuru* po przyjściu 
do przytomności oświadczyli, że w chwili kata- 
strofy znajdowali się w hali maszyn. Obok nich 
hyło jeszcze 8 osób, które zdaniem wyratowa- 
nych powinny się jeszcze znajdować przy ży- 
GŁU. 
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Zakończenie rocznego 
zgromadzenia partyjnego 
we Lwowie 


odbędzie się w piatek 16 bm. o godzinie 6'30 wie- 
czorem w lokalu OKR (ul. Rutowskiego 23, II p). 
Na porządku dziennym dokończenie dyskusji nad 
sprawozdaniem z dzialalności i wybory do OKR. 

W zebraniu biora obowiązkowo udział wszyscy 
członkowie partji. Wstęp tylko za okazaniem le- 
gilymacji partyjnej. , 


Za OKR PPS: 
B, Skalak jan Szczyrek 
sekretarz przewodn. 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Środa, 7'30: „Gospoda pod Białym Koniem“ (Abon 14, 
premjera komedji muzycznej). 
Czwartek, 7/30: „Gospoda pod Białym Koniem“ (Abo- 
nament 14). 1 
\ TEATR ROZMAITOŚCI l 
Środa, 7'30: Teatr Ukraiński. 
Czwartek, 7'3: „Candida“ G. B. Shawa 
Abon. 15). 


{premjera — 
—000—= 


NIEGRZECZNY PAN BURMISTRZ. W nie- 

dzielę 11 bm. wyruszył winnicki autobus z placu 
Wekslarskiego w kierunku Winnik już ponad nor- 
mę przepełniony (17 osób). Zaraz na początku ul. 
Łyczakowskiej rozległy się jakieś energiczne 0- 
krzyki i autobus zaswzymał się, Przybliżyło się 
jakichś dwóch panów i obydwaj chcieli w gwał- 
towny sposób dostać się do wnęlrza autobusu, Gdy 
zwwóciłem jednemu z tych panów uwagę, że wo- 
bec przepełnienia autobusu oni już absolutnie je. 
chać nie mogą, jeden z tych panów z okrzykiem 
„co to za jeden“ wysiadł z drugiego przedzialu i 
zbliżył się do mnic, ażeby zająć miejsce w tym 
moim przedziale. Gdy mu oświadczyłem, że abso- 
lutnie się na to nie zgodzę, począł w nieslychany 
sposób wykrzykiwać, że on jest dyrektorem, że 
musi jechać, a wreszcie zażądał, ażebym ja się je- 
mu wylegitymował, kto jestem. Na to mu odpo- 
wiedziałem, że ja jego wylegiiymuję, ale później 
i nie tulaj na ulicy. Siedzący naprzeciw mnie ja- 
kis poważny mężczyzna zwrócił się do mnie i do- 
dał: „i ja jestem przypadkowo dyrektorem, ale 
tak niegrzecznie się nie zachowuję”. Na to roz- 
krzyczany pan dyrektor machnął ręką w kierun- 
ku szofera: „jechać, niech go szlag trafi". — Na 
miejscu w Winnikach dowiedziałem się, że tym 
panem dyrektorem jest p. Milewski, dyrektor fa- 
bryki tytoniu i nowo wybrany burmistrz w Win. 
uikąch. Zwracam się w tej drodze do lwowskiego 
slarosty p. Eckharda z prośbą, ażeby pouczył pa. 
ną burmistrza, że w ten sposób zachowywać się 
nie można, Dr. Lew Hankiewicz. 
_ ZAREMBĘ LICYTUJĄ. Majątek Zaremby, ojca 
śp. Lusi, zamordowanej przez Gorgouową, wy. 
stawiony został na licytację. Skargę wniosła Mein- 
dlowa, zamieszkała przy ul. Grudzewskiej 69, któ- 
rej winien Zaremba 400 dolarów, Majątek Za- 
remby oszacowano na 40.000 zł. . 

DEFRAUDACJA W URZĘDZIE POCZTO- 
WYM W LUBIENIU WIELKIM. W dniu wczo- 
rajszym na polecenie wydzialu śledczego areszto. 
wano w Lubieniu Wielkim kierowniczkę miejsco. 
wej agencji pocziowej Stefanję B. Aresztowana 
ad dłuższego czasu byla chora, a w pracy zastę- 
powala ją jej siostra Marja S., wdowa. Skonsta» 
towano brak 12.882 zł. Aresztowano również jej 
siostrę, która nie może się wytłumaczyć z braku 
gotówki. Poczta zabezpieczyła się na willi war- 
tości 40.000 złotych. Aresztowania nastąpiły na 
polecenie inspektora pocztowego. 

'TRAGEDJA OJCA — BEZROBOTNEGO. Do 
państwowego urzędu pośrednictwa pracy przy- 
szedł wczoraj Juljan Jastrzębski, bezrobotny i po. 
zóstawiwszy tam małego synka zbiegł. Przychwy. 
cony Jastrzębski oświadczył, że zmuszony był do 
tego czynu, gdyż serce mu się krajało, gdy nie 
mógł dać jeść synkowi, który z glodu przymie- 
ke Śpodziewał się, że ktoś zlituje się nad dziec- 

iem. 

SPROSTOWANIE. W związku z notatką z dn, 
10 marca 1934 w kronice policyjnej proszę po my. 


Sterylizowana 


prezerwatywa „N E LA" 


nigdy nie zawodzi. 
Da nabycia we wszystkich aptekach i dróguerjach. 


| 0 o A wa 


= RL - MZOE E O >>>" RÓÓÓÓEJA > DOD" __ PO -L>2ŚDLLLÓWO E _ LL ŚÓDDDOĄ | 


śli art. 19 ustawy prasowęj o zamieszczenie nastę- 
pujacego sprostowania. Nieprawdą jest, jakobym 
ja od Pauliny Kaczorowskiej wyludził 200 zł. pod 
przyrzeczeniem malżeństwa, natomiast prawdą 
jest, że od wspomnianej Pauliny Kaczorowskiej 
nie wziąłem ani grosza. Nieprawdą jest, jakobym 
groził jej pobiciem i ją nagabywał, — natomiast 
prawdą jest, że jestem obecnie bez pracy i nie mo- 
gę się żenić, co też starałem się Paulinie Kaczo- 
rowskiej wytłumaczyć, czego ona nie chce zrozu. 
mieć. Sprawa ta znajdzie swój epilog w sądzie, 
gdzie się wyjaśni. Stanisław Sławiński. 

„SAMĄ SKONDENSOWANA ŚMIETANKA *, — 
Minionej nocy wydział śledczy wspólnie z V ko. 
misarjatem P, P. przeprowadził obławę w dziel- 
nicy Śródmieście. Obława trwala od godziny 21 
do 24. Jak twierdzą kompetentne czynniki przy- 
irzymana została sama skondensowana śmietan- 
ka przestępcza. 

SAMOBÓJSTWO URZĘDNIKA SKARBOWE. 
GO. Kazimierz Kropiwnicki (Kasztelańska 9) u- 
rzędnik skarbowy popełnił samobójstwo, wiesza- 
jąc się w swem mieszkaniu na ramie okiennej. — 
Powód samobójstwa rozstrój nerwowy, 

NAGŁY SKON. Jan Husckel (Chrobrego 40) 
zmarł! nagle. — Lekarz dzielnicowy stwierdził 
śmierć spowodowaną udarem serca i polecił zwło. 
ki odstawić do Instytuiu medycyny sadowej. 

OFIARA MAGISTRACKICH PORZĄDKÓW, — 
Anna Petry (Mochnackiego 26) upadła w dniu 
wczorajszym na ulicy, przy której mieszka, do- 
znając zlamania nogi w kolanie. Ofiarę magistra- 
ckich porządków przewieziono do szpitala. 

ZA PUSZCZANIE W OBIEG FAŁSZYWYCH 
PIENIĘDZY aresztowany został Jan Onyszczyk 
(Kazimierzowska 45), Onyszczyk, jak głoszą no. 
tatki policyjne, ma już w swej: przeszłości pusz- 
czanie w obieg fałszywych monet. 

INIE CHCE PŁACIĆ ZA JAZDĘ. Teodor Raj- 
kowski, szofer autodorożki (Józefa 6), uskarża się, 
że w miesiącu styczniu br. przewiózł z ul. Głowiń. 
skiego na ul. Szewską niejakiego N, Kościuka 
(Szewska 2). który po dzień dzisiejszy nie chce 
zapłacić za należny kurs. 

POBICIE, AWANTURY I 3 KARTY. Jan Wer- 
typorak (Łyseńki 9) doniósł, że jacyś dwaj męż- 
czyżni przechodzili przez jego podwórze. — Gdy 
Wertyporak usiłował przeszkodzić przechodzą- 
cym, tłumacząc, że plac jego nie jest pasażem, ci 
pobili go po głowie kijem i wybili 16 szyb, — Jó- 
zef Pilip (Piaskowa) aresztowany zoslal za awanu 
tury i opiłstwo, a Jan Szewczuk z. Kożniarówki 
aresztowany został za Oszukańczą grę w trzy kar- 
ty na ul. Teresy. — Stanisław Ilnicki (Warsząw. 
ska) oskarżył Stanisława Winklera o io, że grozi 
mu zabiciem. 

POD ZARZUTEM PRZYWŁASZCZENIA. Od- 
dana została do aresztów policyjnych Anna Hah. 
czarówna, bez siałego miejsca zainicszkania, za 
przywłaszczenie sobie kwoty 50 złotych na szkodę 
Melanji Biłłyckiej, zamieszkałej w Kołomyji przy 
ul. Brasona 6. 

POMYSŁOWY OPRYSZEK, Oddany zostal do 
aresztów policyjnych Włodzimierz Maruszczak, 
zamieszkaly przy uł. Szewskiej 2, za kradzicź 5 
zł. na szkodę Franciszka Koroblowskiego (zam. 
ul. Kleparowska 17) Doprowadzony skradł owe 
pieniądze w ten sposób. że podstawił nogę córce 
Koroblowskiego, Wandzi, 10 lat liczącej, wskutek 
czego ta upadla, w czasie którym wypadło jej z 
rąk 5 złotych, z czego skorzystał Maruszczak, — 
wziąwszy owe pieniądze i zbiegł. 

AMATOR 20 ZŁOTYCH. Do policji doniósł Bla- 
żej Danuta (Torosiewiczą 22), że Henryk Szu- 
drawski (ul. 3 Maja) przywłaszczył sobie kwotę 
20 złotych, którą dosiął od donoszącego na opla- 
cenie skargi sądowej. 


Z PROWINCJI 

SEKRETARZ SĄDU DEFRAUDANTEM. Na. 
czelny sekretarz sądu grodzkiego w Drohobyczu 
dr. Leon Kropiwnicki stanął wczoraj przed cą. 
dem w Samborze, oskarżony o defraudację 55.678 
złotych. Rozprawa rozpisana zostala na ośm dni. 
Dr. Leon Kropiwnicki jest bratem lwowskiego de. 
fraudanta Kropiwnickiego, jak również bratem 
komornika Kropiwnickiego, który, jak na innem 
miejscu donosimy, popełnił samobójstwo przez 


powieszenie. 
SPORT 
WALNE ZGROMADZENIE POLSKIEGO TOWARZY:- 
STWA TATRZAŃSKIEGO, ODDZIAŁU WE LWOWIE. 
We wtorek 27 marca odbędzie się o godzinie 18'30 w lo- 
kalu przy ul. Akademickiej 23 zwyczajne walnę zgroma. 
dzenie polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego, oddziału 
we Lwowie z następującym porządkiem dziennym: 1) 
Ódczyt prof. dr. Jana Gwalberta Pawlikowskiego pod ty- 
tułem „Park Naródowy i kolejki linowe w Tatrach"; 2 
Odożytanie protokołu z ostatniego walnego sgromadze- 
nia; 3) Sprawozdanie ustępującego zarządu: 4) Wybór 
nowych władz Towarzystwa; 5) Wnioski i interpelacje. 
W razie braku kompletu nastepne walne zgromadzenie 
odbędzie się w godzinę po terminie oznaczonym. 


Z sali odczytowej 


W ramach odczytów Kasyna i Koła lit-art,. 
wygłosił wczoraj w sali Kasyna miejskiego re- | 
ferat: „Od drugiej do trzeciej Rzeszy“ prof. dr. 
Z. Żygulski. — W doskonale ujętym skrócie 
przedstawił referent historję rozwoju ruchów 
społecznych oraz życie polityczne XIX wieku, 
a wskazawszy na wypadki, które decydująca 
wpłynęły i przyczyniły się do przełomu w dzie- 
jach ludzkości, — a więc z jednej strony na lip- 
cową rewolucję francuską, która zapoczątkowa- 
ła ruchy rewolucyjne wśród ludów europejskich 
i walki wolnościowe, na mogiły trzech genju- 
szów: Napoleona, Goethego i Hegla, które zamy - 
kają epokę idealizmu, — rozświetlił drogi, ja- 
kiemi szły walki o nowe życie, o zdobycie praw 
społecznych i politycznych, na których tle two- 
rzyło się życie spokojne obywatela, aż do wy- 
buchu wojny. A 

Wybujały jednak nacjonalizm, prowadzący do 
skrajnego szowinizmu, prowadzi do coraz sil.- 
niejszego zachmurzania się europejskiego hory- 
zontu. W Niemczech, gdzie obywatel, przyzwy- 
czajony do posłuchu, był urodzonym monarchi- 
stą, gdzie wszelkie prądy społeczne, nawet naj- 
radykalniejsze nie miały tak ostrego charakteru 
bojowego, — a były raczej uważane za doktrynę, 
za „Weltanschauung“ (światopogląd), wśród ol- 
brzymiego rozwoju całego życia, wśród szaleń. 
czych zbrojeń i orgji imperjałizmu, przygotowy- 
wano się do wojny. choć bezwzględnie stwierdzić 
nie moźna, że za jej wybuch jedynie Niemcy są 
odpowiedzialne. Ścieśnione do ostateczności, wy. 
czerpane i wyglodzone — przyjęły ogromne zobo- 
wiązania powojenne. Zorjentowawszy się w syilu- 
acji, że wyegzekwować ich nie będzie miał kto, 
rozpoczęly Niemcy grę, dotychczas jeszcze nie- 
skończoną, ale już dostatecznie przejrzystą, — 
Rozpoczęlo się gwałlowne bankructwo wszelkich 
hasel dotąd uznawanych i świętych. Do tego przy. 
iłaczający wszystko i wszystkich kryzys ekono- 
miczny. Okazał się brak przywódców. Rozpoczęło 


"się gwałtowne wołanie o „wodza“! 


Introdukcję do lych chórów dały, dawno już 
przedtem, głoszone nauki i mislerja poety Stelana 
George i skupiona wokół niego gmina. Prorok ten, 
dla nikogo niewidzialny. ze swego cichego mie. 
szkania w Heidelbergu, wywierał szalony, fatali. 


¡styczny wplyw, szczególnie na młodzież niemiec- 


ką, która wehłaniając jego nauki, olbrzymiała, Tu 
szukać należy Źróslla ieurji o posłannielwie czy- 
stego, bez domieszki obcości, narodu niemieckie. 
go i jego sakralności, Mistycznem spoidłem ma 
być kultura czysto-niemiecka. Tu powstaje rola 
„EFnuhrera” (wodza). Charakterystycznym i zna. 
miennym momentem jest okoliczność, że najbliż- 
szym przyjacielem, a może nawet duchowym in. 
spiratorem Georga był Fryderyk Gundolf, nieda, 
wno zmarly historyk literatury w Heidelbergu, 
autor sławnej pracy o Goethem (1916 r.), On lo 
w specjalnem dziele (1920) o Stefanie George, wy. 
stępuje, jako teoretyk jego świalopoglądu. Nawia- 
sem wspomnieć wypada, że Gundolf (ur. 1880 r. 
w Darmstadzie, jako syn prof, Gundelfingera (wl. 
naz.) był żydem. — Pewną jesl rzeczą, że Hitler 
z Georgem bezpośrednio się nigdy nie zetknął. 
Związek, jaki zachodzi pomiędzy nimi, tłómaczy 
się tem. że Goebbels był uczniem Gundolfa. — 
Wkońcu charakteryzuje prelegent „wodza' i drogi 
po jakich kroczy. Znane rzeczy! Doskonale powie- 
dzianego referatu wysłuchała licznie zgromadza, 
na publiczność z wielkiem s OK A 
m, f.) 


SKŁADKI 


NA FUNDUSZ PRASOWY „DZIENNIKA LUDOWE- 
GO“: Delegaci Centralnego Związku Górników w Kału- 
szu 21°20 zł, 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „Pat i Patachon'". d 
APOLLO: „Aniołowie piekła”. ` 
CASINO: „Sekret kobiety“ i „Buster w kabarecie". 
CHIMERA: „Zakazana melodja". ; 
COLOSEUM: „Czarowna noc" i rewja „Powitanie Lwa 

wa”. i 
KOPERNIK: „Niewidzialny człowiek”, 
MARYSIENKA: na ekranie „Skandal w Budapeszcie", == 

na scenie „Wiosna i my“, a 
MIRAŻ: „Królewski kochanek", 

MUZA: „Uśmiech szczęścia”. 

PALACE: „Pieśniarz Warszawy”, 

PAN: „Burza o brzasku“ i rewja. 

PASAZ: „Banita” i „Podróż w daleki świat". 
RAJ: „Papryka“. 

STYLOWY: „Zwycięzca. w hotelu Atlantic", 
ŚWIT: „Wielka księżna Aleksandra", 
UCIECHA: „Pozwólcie nam żyć“ i rewja. 
WANDA: „Nagana“, 
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Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO 


DOKOŃCZENIE DOROCZNEGO WALNEGO 
ZGROMADZENIA ZW. INTROLIGATORÓW 
LWOWSKCH 
odbylo się w niedzielę 11 bm. w sali „Ogniska“ 
drukarzy. Przewodniczył tow. Safal. Rezygnację 

low, Drewniaka przyjęlo do wiadomości. 

Tow. Mazurkiewiczowa wyrazila ustępującemu 
tow. Drewniakowi serdeczne podziękowanie za 
jego długoletnia pracę dla dobra organizacji. 

Przysiąpiono do wyborów. Tow Sala zaprosil 
do objęcia przewodnictwa tow. *Viśniewskiego, —- 
który przedstawił zgromadzeniu listę wybrać się 
mającego wydziału, uzgodnioną przez Ściślejszą 
komisję pod jego przewodnictwem. 

Wybory odbyły się przez aklamację, a wynik 
byl następujący: przewodniczący tow. Czernicki, 
zastępca tow, Tomaszewski M., sekretarz tow, Zien 
kiewicz. skarbnik tow. Jurkiewicz, bibljoteka*z $, 
Seniuta. Gzlonkami wydziału tow.: Safal, Horba- 
czewiska, Pasierska, Mazurkicwiczowa. Czerwiec, 
Olenkiewicz. Następnie wybrano zastępców, komi. 
sję rewizyjną i czlonków Sądu polubownego. 

Po uchwaleniu kilku wniosków polecono wy- 
działowi opracować wnioski w sprawie ustalenia 
wysokości wkładek i zapomóg, poczem po gorą- 
cym apelu tow. Wiśniewskiego, wzywającym do 
pracy dla dobra organizacji zgromadzenie 71koń. 
czono. (ab). 


Z SALI SĄDOWEJ 


SPRAWA KOLEJARZA 
Piotrowskiego, o czem donosiliśmy wczoraj, za- 
kończyja się wyrokiem uwalniającym. 
KWIATER. HASŁO, ODZEW 
26-letni Marjan Martyn i 2i-letlnia Olga Seń. 
seminarzystka, oskarżeni zostali, jak donosiliśmy, 
© zbrodnię zdrady stłann i kolportaż bibuły. Mar- 
lyn skazany zostal za kolportaż bibuły na 10 mies. 
więzienia, a co do winy Seniówny przysięgli za- 
przeczyli 11 głosami i zdradę stanu i kolportaż. 
Orzeczenie przysięgłych trybunal ZASYSTOWAŁ. 


DEGENERAT — PODPALACZEM 
W styczniu br. przed sądem przysięgłych we 


Lwowie toczyła się sprawa przeciw Michałowi 
Romanowi PŁuczkiewiczowi. 27-letniemu abitu- 


rjentowi sem. naucz. oskarżonemu o podpalenie 
zabudowań swej siostry, 

Na wniosek obrońcy em. sędziego Mrozowskie- 
go trybunał zgodzil się na poddanie Łuczkiewicza 
hadaniom psychjatrów i z tego powodu rozpra- 
wa zostala odroczona. 

Wczoraj przed nową lawą przysięgłych pod 
przewodnictwem s. o. Medyńskiego Łuczkiewicz 
po raz drugi odpowiadał za swój czyn. Twierdził 
m, że podpalenia nie dokonal, że wprawdzie żył 
w niezgodzie ze swą rodziną, która go szykano- 
wała i krzywdziła, ale pożaru nie wzniecił. 

Z odezytanych następnie dokumentów i świa- 
dectw wynika, że Łuczkiewicz służąc w wojsku, 
był karany za dezercję półtorarocznem więzie- 
niem i że jest degeneratem (ojciec jego cierpiał 
na padaczkę, on sam przeszedł w latach dziecię- 
cych zapalenie opon mózgowych). Psychjatrzy, 
których badaniu został ostatnio poddany, stwier- 
dza ją, że obecnie Łuczkiewicz nie zdradza wpraw- 
dzie objawów choroby umysłowej, lecz jest psy- 
'hopatą, o zmniejszonej poczytalności i niezdol. 
ności do zastosowania się do warunków życia o0- 
hecnego. rek 

Na podstawie werdyktu sądu przysięgłych, któ- 
rzy 11 głosami zatwierdzili pytanie o zmniejszo- 
nej niepoczytalności oskarżonego w chwili czynu 
sąd wydał wyrok, skazujący go na półtora roku 
więzienia. 

Oskarżał prok. Minasowicz, bronil em. 
zowski. 


PROCES O ZAMORDOWANIE DYREKTORA 
SZPITALA , 

W Stanisławowie rozpoczął się proces przeciw- 
ko Nyczowi, monterowi szpitalnemu, który w szpi- 
iału stanisławowskim zamordował dr. Lachma- 
na, „dyrektora szpitala. 


me a E a 


KOMUNIKATY 


POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET PPS od- 
będzie się we czwartek 15 bm. o godzinie 7 wieczorem 
w gali OKR (ul. Ruiowskiego 23, II piętro). 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ROBOTNICZEGO TOWA- 
RZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI, ODDZIAŁ WE LWO- 
WIE, odbędzie eię we czwartek 15 bm. o godzinie 7:30 
wieczorem w lokalu „Dziennika Ludowego". 


s. Mro- 


ROZMAITOŚCI 


WYBUCH DYNAMITU W DABROWIE GÓR- 
NICZEJ. Przy rozbiórce hałd na kopalni „Sla- 
szic” miał miejsce katastrofalny wybuch dynami. 
tu, Pracujący przy rozbiórce bezrobotni, nie mogąe 
rozbić stężałej lawy, założyli nabój dynamitowy. 
Wskutek ognia i olbrzymiego gorąca nabój cksplo- 
dował prawie natychmiast z taką siłą, że masa Żu- 
źli, dymu i ognia wybuchła wysoko w górę, zasy. 
pujac dwóch robolników: Wincentego Guina i Wła 
dysława Bieruńskiego. Koledzy zasypanych z naj- 
większem poświęceniem zdołali wydobyć oliary 
wypadku. Obydwaj odnieśli bardzo ciężkie obra- 
żenia ciała. Opalenia od palącego się węgla są tak 
bolesne, że przy opatrunku w szpitalu ranni kil- 
kakrotnie tracili przytomność. 

KRWAWA TRAGEDJA MILOSNA W ŁODZI. 
W domu przy ul. Lakowej 22 rozegrała się krwa- 
wa tragedja. 24-letni Franciszek Kaczyński wy- 
strzalem z rewolweru rani! śmiertelnie swą narze- 
czoną 20-lelnią Helenę Trojanowską oraz jej ojca 
Wojciecha Trojanowskiego, poczem pozbawił się 
życia. — Tlo sprawy przedstawia się następująco: 
W domu przy ul. Łąkowej 22 znajduje się war. 
sztat ślusarski Romana Klingiera, W warsztacie 
praktykował, a następnic pracowal jako czelad- 
nik ślusarski Franciszek Kaczyński, W tymże do. 
mu w oficynie na pierwszem piętrze zamieszkuje 
tkacz 47-letni Wojciech Trojanowski, z córka He- 
leną, krawcową. Przystojną krawcowa przypadła 
do gustu czeladnikowi ślusarskiemu, który nie był 
jej również obojętny. Spotykali się często i w ta. 
jemnicy przed rodzicami zaręczyli się. Stary Tro- 
janowski, który dla córki upatrywał innego męża, 
był przeciwny małżeństwu z Kaczyńskim. W no- 
cy z soboty na niedzielę Kaczyński pracował do 
godziny 6 wano, a następnie udał się do swego 
mieszkania, gdzie się umył i przebrał, następnie 
zjawił się znów przy warszlacie. Najwidoczniej 
spotkanie było zgóry między narzeczonymi umó- 
wione. Trojanowski spostrzegł przez okno, że cór- 
ka rozmawią z Kaczyńskim. W zdenerwowaniu 
wybiegł na podwórze i począł wymyślać Kaczyń- 
skiemu, a nasiępnie uderzy] go. W tym momen- 
cie Kaczyński wydobył rewolwer i strzelił dwa 
razy do Frojanowskiego, a nasiępnie raz do He- 
leny. Gdy oboje padli, sądził, że ich zabił, wybiegł 
na chodnik przed dom i wsadziwszy luię rewol- 
weru w usta. jednym strzałem pozbawił się życia, 
Przybyły na miejsce lekarz pogołowia stwierdził 
u Heleny Trojanowskiej ranę postrzałową klatki 
piersiowej w okolicy serca, a u Trojanowskiego 
ranę postrzałową brzucha i lewego biodra, Oboje 
przewiezieni zostali do szpilala. 

STRASZNY WYPADEK NA PRZEJEŹDZIE 
KOLEJOWYM niat miejsce w sobotę pod Ret. 
kiną w okolicy Lodzi. Wozem, zaprzężonym w 
dwa konie jechali Fryderyk Grenich oraz 28-1e. 
tni Rudolf Barcz. Gdy wóz znalazł się na nieza- 
bezpieczonym przejeżdzie kolejowym od slrony 
Pabjanic, nadjechal w pelnyin pędzie pociąg oso. 
bowy, zdążający na slację Lódżź—Kaliską. Loko- 
motywa pociągu wpadła na wóz, rozbijając go na 
drobne szczątki. Grenich został wyrzucony z wo- 
zu, znaleziono go z rozprutym brzuchem oraz po. 
łamanemi kończynami. Barcz zostal przez koło 
lokomotywy zmasakrowany i poniósł $mierć na 
miejscu. Oba konie zostały zmiażdżone. Na miej. 
sce wezwano pogotowie ratunkowe. Zwłoki Bar. 
cza przewieziono do prosektorjum, rannego Gre. 
nicha w agonji do szpiiała. Podobno winę w du- 
żej mierze ponoszą sami poszkodowani, którzy 
śpieszyli się, by przejechać przed nadejściem po. 
ciągu. 

„DZIEŃ TEŚCIOWEJ", Obok uroczysiości ob- 
chodzenia „Dnia matki i dziecka“ zorganizowano 
także w miasteczku Amarillo, w slanie Texas, ob- 
chód „Dnia teściowej”. Celem obchodu było zwal. 
czanie uprzedzeń do teściowych. Wzięły w nim 
udział liczne rzesze ludności miejscowej i oko- 
licznej. Ulice były przybrane kwiatami wyki, ja. 
ko symbolem teściowej. Po defiladzie kilkaset le- 
ścowych, gorąco oklaskiwanych przez tlum, od- 
było się szereg konkursów na najgrubszą. naj- 
smuklejszą, najstarszą, najmłodszą i najpiękniej- 
szą teściową. Wydawca miejscowego dziennika 
projektował konkurs rzucania wałkiem od ciasta, 
ale wniosek upadł, gdyż uważano, że może być 
poczytany za złośliwość pod adresem teściowych. 
Obchodem tym interesuje się żywo opinja całych 
Stanów Zjednoczonych, była to bowiem pierwsza 
tego rodzaju impreza. 


Z SALI KONCERTOWEJ 
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SYMFONICZNE KONCERTY WOJSKOWYCH 
ORKIESTR 


Dwie produkcje ziączonych orkiesr wojsko- 
wych pp. 26 i 40 przyniosły między innemi sym- 
fonję szkocką Mendelssohna, czem program wy- 
różnił się od typowych programów orkiestr woj- 
skowycli. Wprawdzie wykonanie symfouji przed- 
stawiało dla nieoswojonych ze stylem symfonicz- 
nym instr umentalistów wojskowych niejeden tru- 
dny problem, ale przyznać należy, iż wiele ustę- 
pów zwłaszcza w finale brzmiało wcale dobrze. 
Niewystarczająca była obsada kwartetu smyczko- 
wego zwłaszcza w  altówkach i wiolonczelach. 
Zbędne bylo wzmacnianie instr. dętych, czego 
przecież niema w partyturze Mendelssohna, 

Wielce ulałentowaną pianistkę poznaliśmy w p. 
zotji Moldauer, która z zrozumieniem i doskona- 
la technika odegrała Deelhovena koncert Es-dur. 
Wielki sukces artystyczny odniosła p. Rena Kopa- 
czyńska-Janowiczowa odśpiewaniem aryj Moniu. 
szki i Różyckiego. Jej dźwięczny, doskonale usta. 
wiony glos sopranowy w połączeniu z muzycznem 
irazowaniem 1 prześlicznem piano zachwycił słn- 
chaczy 

Na drugim koncercie wystąpił młody pianista 
p. Alfred Müller, który Schuberta „Fantazje“ ode- 
grał z zrozumieniem *i sumiennie wypracowany 
technika — Oba koncerty urządzony staranienu 
Ligi Morskiej i Kolonialnej. Grd. 


RADJU LWOWSKIE 
Środa 14 marca 

7.00—8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 
11,57: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: Wiadomości 
meleorologiczne. 12.33: Gramofon. 12.55: Dziennik połu- 
dniowy. 15.25: Giełda zbożowa. 15.80: Wiadomości go- 
spodarcze. 15,10: Recital fortepianowy z Warszawy. 16.10: 
Program dla dzieci. 16.40: „Listy i programy“, 16,55: Pol- 
ska muzyka ludowa z Warszawy. 17.50: „Mody“ (poga. 
danka). 18,00: „Życie w czeluściach ziemi“. 18.20: Mu- 
zyka lekka. 19.05: Rozmaitości. 19.25: „Literatura he- 
brajska w Polsce“. 19.40: Wiadomośc! sportowe, 19.47: 
Dziennik wieczorny. 19.55: „Silva rerum*. 20.00: „Myśli 
wybrane 20.02: koncert z Warszawy. 20.45: „O jaka- 
kolwiek posadę”. 21.00: „Silva rerum. 21.05: Wieczór 
mickiewiczowski z Wilna. 22.00: Odezyt esperancki z 
krakowa. 22.20: Gramoton. 23.00: Kamunikatv. 23,00— 
21.00: Muzyka taneczna. 

Czwartek 15 marca , 

4.00—8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 
(157: Sygual czasu. (2.05: Gramofon, 13.30: Wiadomo- 
ści meteorologiczne, 12.35: Koncert szkolny z Filharmonj! 
warszawskiej. 14,00: Dziennik południowy. 15.25: Giełda 
zbożowa. 15.30: Wiadomości gospodarcze. 15,10: Gra- 
mofon. 16.20: Skrzynka pocztowa dła dzieci. 16.85: Kon. 
cert z Warszawy. 17.30: „Cele i zadania czerwonego 
krzyża”, 17.40: Odczyt: „Budujemy“. 18.00: „Śluby (słu- 
chowisko). 19.03: „O kobiecie buigarskiej'. 19.15: Roz- 
maitości. 19.25: Odczyt aktualny z Warszawy, 19.4:0 Ko- 
munikat śniegowy 19.44: Wiadomości sportowe. 19.47: 
Dziennik wieczorny. 19.55: „Silva rerum“. 20.02: Święto 
węgierskie. 20.20: Muzyka lekku z Warszawy. — 20,10: 
Skrzynka techniczna. 20.55: „Silva rerum. 20.57: Kon- 
cert z Medjołanu z teatru La Scala. 


OOOGOOGBGGOOBOOCOQOOGOGODOGOGODOODODGOGOGEŁWO 


Czytaj prasę robołniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo*! 
skórne, kosmetyka. 


Dr Scheer 55: 


ślubne. Ordynuje obecnie $karbkowska 4. naprz. 
kina „Atlantic“ drugie wejście Łukasińskiego 4, od godz. 
8—1 i od 3—7. Telefon 75-65. 
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Redaktor odpowiedzialny.: Kazimierz Przybyś. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego. 


